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chem Rubinowiczem, Szczepanem 
Szczeniowskim, Arkadiuszem Pie-
karą. 

***
Wobec dużego braku nauczy-

cieli szkół średnich Ministerstwo 
Oświaty zdecydowało, żeby w ro-
ku akademickim 1950/51 otworzyć 
trzy Państwowe Wyższe Szkoły 
Pedagogiczne (PWSP): w Katowi-
cach, Warszawie i we Wrocławiu. 
Niezależnie od zajęć na uniwer-

sytecie profesor Jan Wesołowski 
był jednym z organizatorów fizy-
ki na wrocławskiej PWSP. Trudne 
warunki lokalowe utrudniały zaję-
cia tak pracownikom, jak i studen-
tom. Propozycja stworzenia lep-
szych warunków przyszła z Opola. 
Na konferencji w kuratorium opol-
skim,  23 kwietnia 1954 r., omawiano sprawę ewentu-
alnego przeniesienia PWSP z Wrocławia do Opola, a 
już w piśmie Ministerstwa Oświaty z 9 czerwca 1954 
r. mówi się o nowo organizowanej szkole w Opolu –  
Wyższej Szkole Pedagogicznej, która rozpoczęła pra-
cę 1 września 1954 roku.2
Profesor Wesołowski zaproponował mi prowadze-

nie w Opolu wykładów z fizyki doświadczalnej. Tu 
przydały mi się zdobyte wcześniej, wrocławskie do-
świadczenia. Przez rok dojeżdżałem do Opola z Wro-
cławia. W następnym roku, za namową profesora prze-
niosłem się do Opola, gdzie otrzymałem przydział na 
mieszkanie, w którym do dzisiaj mieszkam. 
W Opolu, oprócz zajęć dydaktycznych, profesor 

przewidział dla mnie wiele innych obowiązków zwią-
zanych z budową i rozbudową pracowni dydaktycz-
nych oraz współprojektowanie nowej siedziby Kate-
dry Fizyki w budującym się gmachu uczelni przy ulicy 
Oleskiej. Przeprowadziliśmy się do niej w roku akade-
mickim 1960/61. Do tego czasu Katedra Fizyki mia-
ła swoją siedzibę w zaadaptowanym budynku Liceum 
Pedagogicznego przy ulicy Luboszyckiej. 
Profesor przyjeżdżał do Opola pociągiem w środę 

wczesnym popołudniem, a wracał w czwartek wieczo-
rem. W środę odbywały się zebrania katedry, na któ-
rych omawiano bieżące sprawy dydaktyczne oraz or-
ganizacyjne i każdy „spowiadał się” z tego, co zrobił 
w ostatnim tygodniu.  
W nowo organizowanych pracowniach brakowało 

podstawowego wyposażenia. Wszystko należało kupo-
wać albo zlecać do wykonania. Sporo czasu zabierało 
nam przekonywanie urzędników administracji uczelni 
o potrzebie zakupu jakiegoś urządzenia albo aparatu-
ry. Przekonać należało zwłaszcza kwestora Józefa Po-
lusa, który przyszedł do WSP z placówki przemysło-

	 2	 „Dwudziestolecie WSP w Opolu 1950–1970”; J. Heffner: „Działalność 
Wydziału Matematyki, Fizyki i Chemii”.

wej – i takimi, „przemysłowymi”, kategoriami myślał. 
Zawsze chciał mieć wyczerpujące uzasadnienie celo-
wości zakupu kolejnego urządzenia. Słynne były po-
wiedzonka profesora podczas tych dyskusji. Jak to, o 
sikawce strażackiej: Najlepiej byłoby, żeby była bardzo 
dobra, zawsze sprawna i nigdy nie używana. Ale mu-
si być w remizie, bo inaczej straż pożarna nie mogła-
by funkcjonować. Na takie dictum kwestor na ogół ka-
pitulował.
W Opolu profesor zajmował się nie tylko organiza-

cją dydaktyki. Kontynuował prace naukowo-badawcze 
dotyczące promieniowania kosmicznego. Założył sta-
cję ciągłych, systematycznych pomiarów skażeń pro-
mieniotwórczych otoczenia. Zainicjował też badania 
elektroluminescencji oraz metodę badawczą związa-
ną z zastosowaniem anihilacji pozytonów do badania 
struktury elektronowej ciał stałych i cieczy. Metoda ta, 
popularna obecnie w świecie, jest teraz poza Wrocła-
wiem i Opolem stosowana przez ośrodki naukowe na 
uczelniach w Częstochowie, Katowicach, Krakowie i 
Lublinie.
Zebrania katedry często przybierały formę spotkań 

towarzyskich – z okazji urodzin, imienin, „śledzika”, 
andrzejek… Na jednej z fotografii, z końca lat pięć-
dziesiątych, wykonanej podczas takiego spotkania 
właśnie, widać dyskutujących profesora oraz Zbignie-
wa Sidorskiego. Działo się to jeszcze w pierwszej sie-
dzibie uczelni, przy ulicy Luboszyckiej. Profesor był 
gorącym zwolennikiem organizowania takich rodzin-
nych, wiążących pracowników spotkań. A co najmniej 
raz w roku odbywały się plenerowe „zebrania kate-
dry”. Jedno takie – pamiętam jak dzisiaj – odbyło się 
w upalną środę, kiedy to wybraliśmy się na rowerach 
do Turawy. Po omówieniu koniecznych spraw profesor 
rzucił hasło: „do wody!”. Wypłynął na wznak daleko 
od brzegu i widać było tylko wystającą ponad wodę je-
go charakterystyczną bródkę. Zadowoleni wracaliśmy 
późnym wieczorem do Opola.

Przedświąteczne zebranie Katedry Fizyki WSP w Opolu, grudzień 1957 r. Na 
zdjęciu (od lewej): Bogusław Jackowski, Zbigniew Sidorski, Aleksander Smół-
ka, Jan Wesołowski, Ignacy Stępniowski, Mieczysław Piróg, Stanisław Kolbu-
szewski (rektor), Wojciech Dindorf, Alfons Miliszkiewicz, Rościsław Oniszczyk 
(dziekan), Jan Heffner (ze zlewką) i Ignacy Bójko
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Był z naszą katedrą nie tylko w chwilach dobrych. 
Przyjechał, nie bacząc na zajęcia we Wrocławiu, na 
pogrzeb mechanika Stanisława Półtoraka, który uległ 
śmiertelnemu wypadkowi wiosną 1962 r. Z tej smutnej 
uroczystości zachowała się fotografia. 
Dojeżdżał do Opola jeszcze w 1962 roku, kiedy to 

oświadczył, że jest już tymi dojazdami zmęczony i że 
dorośliśmy do samodzielnego radzenia sobie. Od te-
go czasu my dojeżdżaliśmy do niego, do Wrocławia, 
niektórzy praktycznie co tydzień. Ale nie było już 
jak dawniej, mimo że przez długi czas zachowały się 
wprowadzone przez niego tradycje. 
Był aktywny nie tylko jako etatowy pracownik Uni-

wersytetu Wrocławskiego i opolskiej WSP.
W 1957 roku razem z prof. Stefanem Gumińskim i 

aktorem Zbigniewem Nowosadem założył Klub Inte-
ligencji Katolickiej we Wrocławiu. Z innych funkcji 
pełnionych przez prof. Jana Wesołowskiego wymienić 
należy członkostwo w Radzie Naukowej Międzywy-
działowego Instytutu Fizyki Politechniki Gdańskiej i 
w Komisji Rady Głównej Szkolnictwa Wyższego ds. 
Wyższych Szkół Pedagogicznych (od 1957 do 1967 r.). 
Był także przewodniczącym Zespołu Rzeczoznawców 
w zakresie fizyki dla Zakładów Kształcenia Nauczy-
cieli, podległych ówczesnemu ministrowi oświaty.
W 1966 r. wystąpił z inicjatywą zorganizowania 

pierwszego Seminarium Anihilacji Pozytonów, które 

odbyło się w schronisku na Stogu Izerskim. Wzięli w 
nim udział pracownicy naukowi i studenci, z Uniwer-
sytetu Wrocławskiego i opolskiej WSP. W seminariach, 
organizowanych potem już regularnie, brali udział fi-
zycy z różnych krajów zajmujący się tym tematem.
Pod opieką profesora wykonano w Opolu i Wrocła-

wiu ok. 300 prac magisterskich z fizyki, był promoto-
rem 11 prac doktorskich oraz recenzentem 16 rozpraw 
doktorskich i 5 habilitacyjnych. Wielu uczniów pro-
fesora zajmuje lub zajmowało stanowiska samodziel-
nych pracowników nauki.
Był odznaczony medalem X–lecia PRL, Złotym 

Krzyżem Zasługi, Krzyżem Oficerskim Orderu Od-
rodzenia Polski, Odznaką Budowniczego Wrocławia, 
Medalem Komisji Edukacji Narodowej. Nie tylko jed-
nej z sal we wrocławskim Instytucie Fizyki – jak wy-
żej wspomniałem – ale  także ulicy we Wrocławiu (od 
strony wyjazdu w kierunku Opola) nadano imię profe-
sora Jana Wesołowskiego.
Zmarł we Wrocławiu w piątek, 19 marca 1982 r. 
Pamiętam go jako świetnego fizyka, mądrego, pra-

wego, niezwykle skromnego i życzliwego człowieka, 
któremu wiele zawdzięcza fizyka polska, wrocławska, 
opolska. I ja.

Jan Heffner

Biologia nocą

Jak czują, widzą, słyszą i… smakują owady, jak 
zbudowane są pióra ptaków i ich gniazda, jak wyglądał 
opolski Jurassic Park, dlaczego kichamy i skąd bierze 
się czkawka? Na te i inne pytania poszukiwano odpo-
wiedzi 9 stycznia br. podczas Nocy Biologów, zorgani-
zowanej przez Katedrę Biosystematyki w gmachu Uni-
wersytetu Opolskiego przy ul. Oleskiej. 
Na uczniów szkół podstawowych, gimnazjalistów i 

licealistów tego popołudnia czekały otwarte laborato-
ria i sale wykładowe. W świat owadów, także za po-
mocą mikroskopów, wprowadzała ich dr Anna Koco-
rek. Ptasie tajemnice zdradzał dr Grzegorz Hebda, a 
„prawdziwe kości zwierząt z Krasiejowa”, na warszta-
tach paleontologicznych, pokazywali Klaudia Kardy-
nał i Piotr Janecki. Aldona Gizińska i Adam Mio-
dek podpowiadali, jak posługiwać się mikroskopem, 
aby zaobserwować „niezwykłe zjawisko plazmolizy 
kapturowej”. 
Na trudne pytania o funkcjonowaniu naszego orga-

nizmu próbowała odpowiadać dr Joanna Czaja, pod-
czas wykładu pt. „Biologia w praktyce”, o ciekawost-
kach ze świata muchówek opowiadały Katarzyna 
Pochrząst i Izabela Ryczko (wykład pt. „Mucha nie 

siada”), a Magdalena Cielniak – o zwyczajach susłów. 
Smokom, diabłom i „żmijom zaklętym w kamień” po-
święciła swój wykład dr hab. Elena Jagt-Yazykowa, 
prof. UO, dr hab. Adam Bodzioch, prof. UO skupił 
się na historii smoka wawelskiego, „seryjnym zabój-
com w świecie roślin” oraz symbiozie roślin z innymi 
organizmami przyglądała się dr Anna Wilczek, a do 
świata grzybów zapraszała Katarzyna Górka.  
Nie zabrakło i zajęć z pogranicza kryminalistyki. 

Uczestnicy zajęć w laboratorium dostali takie oto za-
danie: „W roku 2010 miała miejsce zbrodnia. Od ofia-
ry dr X oraz od podejrzanych pracowników uczelni po-
brano próbki DNA ze śladów biologicznych z miejsca 
zbrodni. Po uprzedniej izolacji, amplifikacji oraz re-
strykcji próbek DNA zebranych w czasie dochodzenia 
pozostała do przeprowadzenia jego analiza elektrofo-
retyczna. Dzięki analizie, w oparciu o różnicę profilu 
genetycznego, dowiemy się, który z pracowników po-
pełnił zbrodnię”. Uczestnicy tych zajęć szukali prze-
stępcy pod czujnym okiem Aleksandry Rakowiec-
kiej. � (b)

Zdjęcia z Nocy Biologów – na str. 116
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Odeszli 

Prof. dr hab. inż. Zygmunt Strzyszcz
(1933–2015)

Prof. Zygmunt Strzyszcz urodził się 25 kwietnia 
1933 roku w Rudzie Śląskiej. Był absolwentem Wy-
działu Gleboznawstwa i Chemii Rolnej Akademii Rol-
niczej im. K. Timiriazewa w Moskwie, który ukończył 
z wyróżnieniem w 1957 roku jako magister inżynier 
rolnictwa ze specjalizacją gleboznawstwo i agrochemia. 
Swoje pierwsze doświadczenie zawodowe zdobywał 
w Wojewódzkiej Stacji Chemiczno-Rolniczej w Gliwi-
cach, gdzie w latach 1957–1961 pełnił funkcję kierow-
nika laboratorium analizy chemicznej gleby. W 1961 r. 
rozpoczął pracę w Instytucie Podstaw Inżynierii Środo-
wiska Polskiej Akademii Nauk (IPIŚ PAN) w Zabrzu 
jako starszy inżynier laboratoryjny – wspinając się na 
coraz wyższe szczeble kariery zawodowej, przepraco-
wał w nim 52 lata. W 1967 r., na Wydziale Rolniczym 
Akademii Rolniczej w Krakowie, uzyskał stopień dok-
tora nauk rolniczych w zakresie gleboznawstwa na pod-
stawie rozprawy Ocena przydatności do rekultywacji te-
renów po eksploatacji piasku podsadzkowego w oparciu 
o studia gleboznawcze i hydrochemiczne, a w 1978 r. 
stopień naukowy doktora habilitowanego w zakresie 
gleboznawstwa i rekultywacji terenów poprzemysło-
wych na podstawie rozprawy habilitacyjnej Chemiczne 
przemiany utworów karbońskich w aspekcie biologicz-

nej rekultywacji i zagospodarowania centralnych zwa-
łowisk. Profesor swoją wiedzę i doświadczenie posze-
rzał podczas odbytych staży naukowo-badawczych w 
Niemczech, m.in. na Uniwersytecie Humboldta w Ber-
linie w 1969 oraz jako stypendysta DAAD w Instytucie 
Gleboznawstwa Uniwersytetu w Bonn (1974) i w In-
stytucie Nauk o Ziemi Uniwersytetu w Getyndze (1979). 
W tym ostatnim instytucie gościł Profesor jeszcze kilka-
krotnie, aż do 1994 roku w ramach stypendiów DAAD.
Uzyskane stopnie naukowe umożliwiły kolej-

ne awanse zawodowe: w 1968 roku na stanowisko 	
adiunkta, a w 1979 r. na stanowisko docenta, na któ-
rym pozostawał do momentu nadania przez Radę Pań-
stwa tytułu profesora nadzwyczajnego w 1986 roku. 
W 1993 r. z rąk ówczesnego ministra edukacji naro-
dowej otrzymał tytuł naukowy profesora zwyczajnego. 
W latach 1971–2012 pełnił funkcję kierownika Zakła-
du Rekultywacji Terenów Poprzemysłowych IPIŚ PAN, 
z przerwą w latach 1975–1981, kiedy był zastępcą dy-
rektora ds. ogólnych IPIŚ PAN i w latach 1986–1995, 
kiedy pracował na stanowisku kierownika Zespołu Ba-
dawczego IPIŚ PAN. Dodatkowo, w latach 1987–1996 
Profesor podjął trud kształcenia kadry naukowej, peł-
niąc funkcję kierownika Katedry Gleboznawstwa i Re-
kultywacji na Uniwersytecie Opolskim (początkowo w 
Wyższej Szkole Pedagogicznej w Opolu). W tym czasie 
wypromował 13 magistrów, a od 1982 roku był promo-
torem 7 rozpraw doktorskich. Spośród wypromowanych 
doktorów troje uzyskało stopień doktora habilitowane-
go. Działalność dydaktyczna Profesora nie ogranicza-
ła się jednak tylko do kraju. W 1992 r. przez 2 miesią-
ce pracował jako tzw. profesor wizytujący w Instytucie 
Ekologii Lądowej Politechniki Federalnej (ETH) w Zu-
rychu w Szwajcarii, a na przełomie 1996/97 r. przez 6 
miesięcy – w Katedrze Gleb i Rekultywacji Uniwersy-
tetu Technicznego w Cottbus.
Główne zainteresowania naukowe Profesora Zyg-

munta Strzyszcza obejmowały technogenne prze-
kształcenia powierzchni ziemi, ich skutki ekologiczne, 
ekonomiczne, społeczne i technologie naprawy. Profe-
sor dużą wagę przywiązywał do poznania właściwości 
granulometrycznych, fizycznych, chemicznych i petro-
graficzno-mineralnych utworów nadkładu kopalń wę-
gla brunatnego, kopalń węgla kamiennego, rud cyn-
ku, ołowiu oraz żelaza w układzie stratygraficznym, 
a także prognozowania zmian właściwości fizyko-
chemicznych tych utworów w procesie ich zwałowa-Prof. Zygmunt Strzyszcz
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nia. Badania w tym zakresie pozwoliły na opracowa-
nie biologicznej rekultywacji tzw. metodą bezglebową, 
którą Profesor wdrażał na zwałowiskach i wyrobiskach 
różnego typu i pochodzenia w ramach projektów i eks-
pertyz wykonywanych na zlecenie różnych podmio-
tów gospodarczych. Metoda ta była jedną z najbardziej 
nowatorskich technologii rekultywacji terenów prze-
kształconych w Europie, wykorzystywano tu wiedzę 
o właściwościach gruntu (zdeponowanych odpadów), 
które po wzbogaceniu w niezbędne składniki pokar-
mowe stawały się przydatne do wprowadzenia roślin 
drzewiastych i krzewów bez konieczności nawożenia 
warstwy urodzajnej – gleby. Technologia ta stosowana 
jest do dnia dzisiejszego w rekultywacji zwałowisk po-
wstałych po eksploatacji węgla kamiennego. 
Jednak największym osiągnięciem Profesora było 

zainicjowanie, na początku lat dziewięćdziesiątych XX 
wieku, badań nad wpływem depozycji zanieczyszczeń 
pyłowych na własności magnetyczne gleby, początko-
wo na terenie Górnośląskiego Okręgu Przemysłowego, 
gdzie w latach 1980–1989 rokrocznie notowano naj-
wyższy w kraju opad pyłów miejsko-przemysłowych. 
Pierwsze badania wykonywane były na mierniku po-
datności magnetycznej skonstruowanym w zakładzie 
kierowanym przez Profesora, przy współpracy z na-
ukowcami niemieckimi. Profesor Strzyszcz wykazał 
związek depozycji pyłowych z zanieczyszczeniem gleb 
metalami ciężkimi, co stało się podstawą opracowania 
zasad magnetometrii glebowej i wykorzystania tech-
nogenicznych cząstek magnetycznych jako wskaźni-
ka zanieczyszczenia gleb. W kolejnych latach badania 
podatności magnetycznej gleb (głównie leśnych) obję-
ły swym zasięgiem cały kraj, czego efektem były licz-
ne publikacje oraz mapy podatności magnetycznej gleb 
różnych obszarów, a nawet całej Polski (Podatność 
magnetyczna gleb Polski. Atlas, PIG Warszawa, 2002) 
i Saksonii. W wyniku nawiązania współpracy między-
narodowej, zdobyte zostały środki na kontynuowanie 
badań metodą magnetometrii glebowej w ramach pro-
jektu Unii Europejskiej pt. „Screening i monitoring za-
nieczyszczeń środowiska pochodzenia antropogenicz-
nego na terenie centralnej Europy przy użyciu metod 
magnetycznych” (MAGPROX), obejmujących obsza-
ry przygraniczne pomiędzy Polską, Słowacją, Czecha-
mi i Niemcami, a także pomiędzy Niemcami, Czecha-
mi, Słowacją i Austrią. Efektem badań było powstanie 
mapy podatności magnetycznej gleb znacznych ob-
szarów Europy Środkowej oraz patent DE 101 21 137 
C 2: Przygotowanie i prowadzenie pomiarów fizycz-
nych parametrów gleby i osadów – miernik SM 400. 
Obecnie metoda magnetometrii glebowej zainicjowana 
przez Profesora Strzyszcza w 1988 roku wykorzysty-
wana jest na różną skalę w prawie trzydziestu krajach 
na świecie jako metoda wstępnego rozpoznania tere-
nu, wyprzedzająca badania geochemiczne lub w połą-
czeniu z nimi. 
Prof. Zygmunt Strzyszcz pozostawił po sobie boga-

ty dorobek naukowy. Jest autorem lub współautorem 

około 240 prac naukowo-badawczych napisanych w 
języku polskim, angielskim lub niemieckim, cytowa-
nych prawie 500 razy w ponad 30 krajach na świecie. 
W skład tego bogatego dorobku naukowego wchodzą 
nie tylko publikacje w polskich i zagranicznych czaso-
pismach, ale także 7 monografii oraz liczne rozdziały 
w monografiach. Wszystkie te publikacje nie mogłyby 
powstać, gdyby nie wyniki badań uzyskane w czasie 
realizacji projektów naukowo-badawczych i badaw-
czo-rozwojowych, krajowych (9) i międzynarodowych 
(7), w których Profesor był kierownikiem lub głównym 
wykonawcą. Jako aktywny i ceniony naukowiec był 
organizatorem konferencji, redaktorem, recenzentem i 
ekspertem, którego opinia była brana pod uwagę przez 
decydentów na różnych szczeblach i w różnych obsza-
rach działalności związanych z gleboznawstwem, re-
kultywacją gleb, a także z ochroną środowiska.
Był członkiem, często przez kilka kadencji, wie-

lu rad naukowych: Instytutu Podstaw Inżynierii Śro-
dowiska PAN, Międzynarodowego Centrum Ekologii 
PAN, członkiem Sekcji Inżynierii Materiałowej, Meta-
lurgii i Ochrony Środowiska Zespołu Nauk Technicz-
nych, Komisji Badań Podstawowych KBN, Komisji 
Ochrony Środowiska i Utylizacji Odpadów Oddzia-
łu PAN w Katowicach, Komitetu Melioracji i Inżynie-
rii Środowiska Rolniczego PAN, Komisji Rolnictwa 	
O/PAN, Komitetu Założycielskiego Instytutu For-
mowania Krajobrazu na Terenach Górniczych przy 
Ministerstwie Wyżywienia, Rolnictwa i Leśnictwa 
Brandenburgii (RFN), Polskiego Towarzystwa Gle-
boznawczego, a także zagranicznym członkiem kore-
spondentem Niemieckiego Towarzystwa Gleboznaw-
czego (Deutschen Bodenkundlischen Gesellschaft).
Zasługi i osiągnięcia Profesora zostały uhonorowa-

ne w formie nagród i wyróżnień, m.in. Nagrody Indy-
widualnej Sekretarza Naukowego PAN za pracę habi-
litacyjną oraz za prace zespołowe: Rekultywacja leśna 
zwałowisk górniczych i Rekultywacja zwałowisk ko-
palni węgla brunatnego „Konin”, a także odznaczeń: 
Srebrnego Krzyża Zasługi (1971), Krzyża Kawalerskie-
go OOP (1977), Złotej Odznaki Zasłużonemu w Rozwo-
ju Woj. Katowickiego (1978), Odznaki Honorowej za 
Zasługi dla Ochrony Środowiska i Gospodarki Wod-
nej (2010) oraz Medalu Prezydenta RP za Długoletnią 
Służbę (2011).
Profesor Zygmunt Strzyszcz zmarł 9 stycznia 2015 

roku w Zabrzu. W pamięci pozostanie jako uczony o 
wysokim autorytecie, niestrudzony propagator nauki 
oraz wybitny specjalista w dziedzinie gleboznawstwa i 
rekultywacji terenów poprzemysłowych.

Marzena Ferdyn ■
Tadeusz Magiera■
Grzegorz Kusza



	 luty 2015	 91

Uczelnia kołem się toczy

***
Koło Naukowe Gospodarki Przestrzennej działa 

przy Katedrze Geografii Ekonomicznej i Gospodarki 
Przestrzennej Wydziału Ekonomicznego Uniwersyte-
tu Opolskiego. Już od samego początku swojej dzia-
łalności podejmuje ambitne wyzwania. Pierwszym za-
daniem, z którym zmierzyli się członkowie koła, było 
podjęcie współpracy ze Starostwem Powiatu i dyrekcją 
Zespołu Szkół Ogólnokształcących w Głubczycach, w 
ramach której powstała koncepcja zagospodarowania 
terenu liceum. Opracowanie projektu zostało poprze-
dzone przeprowadzeniem inwentaryzacji urbanistycz-
nej oraz badań ankietowych, a jednym z efektów pracy 
było sporządzenie trójwymiarowego modelu makiety, 

która przedstawiała uproszczoną propozycję zagospo-
darowania obszaru wraz z ukształtowaniem jego te-
renu. Kolejnym dużym projektem, w który angażują 
się studenci, są rozpoczęte w 2014 r. prace nad stwo-
rzeniem koncepcji zagospodarowania centralnej czę-
ści wsi Zielęcice przy współpracy z tamtejszym sołec-
twem. Inicjatywa cieszy się dużym zainteresowaniem 
mieszkańców wsi, którzy aktywnie uczestniczyli w 
dwukrotnie przeprowadzonych konsultacjach społecz-
nych.
Aktualnie koło podjęło się projektu realizowane-

go pod hasłem „Przestrzenie w sieci – projekt syste-
mu powiązań przestrzeni publicznych Opola”. To pró-
ba zwrócenia uwagi na istotę systemowego podejścia 

Forum Studenckiego Ruchu Naukowego reprezentuje wszystkie 
koła naukowe zarejestrowane na Uniwersytecie Opolskim. Baza li-
czy blisko 60 zarejestrowanych kół naukowych, które działają na 
wydziałach Uniwersytetu Opolskiego. 
Okazją do lepszego poznania kół naukowych jest organizowana 

Gala Młodego Naukowca, która odbędzie się w tym roku 3 marca 
w Studenckim Centrum Kultury. 
Każde koło naukowe jest jedyne w swoim rodzaju i nie sposób 

opisać ich tylko jednym krótkim zdaniem, dlatego na początku 
prezentujemy pięć losowo wybranych kół naukowych, które mogą 
poszczycić się bogatym dorobkiem naukowym. 

Regina Brzózka■
przewodnicząca FSRN

Spotkanie International – President Meeting and FutureLab w Szwajcarii z udziałem członków Studenckiego Koła Na-
ukowego Zrównoważonego Rozwoju oikos Opole
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do kształtowania przestrzeni publicznych. Jako stu-
dium przypadku posłuży Opole, które stanowi ośrodek 
życia akademickiego studentów koła. Pierwszym eta-
pem było przeprowadzenie w grudniu 2014 r. Debaty 
Studenckiej „Tędy droga(?)”. Była to IV debata z cy-
klu „Gospodarka Przestrzenna – Twórzmy Dziś Prze-
strzeń Jutra”, której celem było poddanie do dyskusji 
proponowanych metod i narzędzi badawczych.

Daria Ignasiak■
wiceprzewodnicząca KNGP

***
Studenckie Koło Naukowe Zrównoważonego 

Rozwoju oikos Opole jest jedynym kołem naukowym 
na Uniwersytecie Opolskim wchodzącym w skład mię-
dzynarodowej organizacji. Od 2009 roku stanowi pol-
ski oddział organizacji studenckiej działającej na rzecz 
zrównoważonego rozwoju oikos International, w któ-
rej status pełnoprawnego członkostwa w uzyskało w 
2014 roku.
W dniach 7–11 listopada 2014 w Sankt Gallen 

(Szwajcaria) odbyło się coroczne spotkanie reprezen-
tantów wszystkich oddziałów międzynarodowej orga-
nizacji oikos International – President Meeting and Fu-
tureLab. Od kilku lat członkowie koła biorą udział w 
tym wydarzeniu. W bieżącym roku, wraz ze 130 uczest-
nikami z 19 krajów, z czterech kontynentów, przyczy-
nili się do realizacji celu spotkania, czyli rozwijania 
umiejętności przywódczych uczestników, lepszego po-
znania zagadnień związanych ze zrównoważonym roz-
wojem oraz struktury organizacyjnej i zakresu działa-
nia oikos International. 
Zeszłoroczny FutureLab przeprowadzony pod ha-

słem „Building the Bridge for Sustainability in Eco-

nomics & Management” stanowił doskonałą okazję 
do inspirowania, odkrywania i rozwijania wspólnych 
perspektyw zrównoważonego rozwoju w zarządza-
niu i ekonomii. Tematami grup dyskusyjnych, do któ-
rych mogli dołączyć uczestnicy, były m.in. zarządza-
nie, finanse, przywództwo, energia; a nad przebiegiem 
dyskusji czuwali eksperci z danych dziedzin, w tym 
wykładowcy naszej uczelni oraz przedstawiciele firm 
(m.in. „Premium-Cola”). Członkowie koła wykorzy-
stali okazję do międzynarodowej wymiany doświad-
czeń związanych z realizacją projektów w obszarze 
zrównoważonego rozwoju. Ponadto nawiązanie no-
wych znajomości z osobami z różnych części świa-
ta pozwoliło przedstawicielom koła poszerzyć umie-
jętności językowe, poznać nowe kultury i związane z 
nimi odmienne, ale typowe dla innych regionów po-
dejście do zarządzania, ekonomii i zrównoważonego 
rozwoju. 

Dorota Foryś■
prezes SKNZR oikos Opole

***
Koło Naukowe Medycyny Sądowej Wydziału Pra-

wa i Administracji Uniwersytetu Opolskiego, chcąc 
przybliżać idee nauk sądowych, w szczególności te-
matyki związanej z kryminalistyką, medycyną sądo-
wą oraz postępowaniem karnym, postanowiło wraz z 
Europejskim Stowarzyszeniem Studentów Prawa EL-
SA Opole, organizować cykliczne Ogólnopolskie Dni 
Nauk Sądowych.
I edycja tego wydarzenia odbyła się w dniach 26 

– 27 marca 2014 roku. Mogli w nim wziąć udział nie 
tylko studenci prawa, administracji, bezpieczeństwa 
wewnętrznego oraz kierunków przyrodniczych uczel-

Studenci Koła Naukowego Medycyny Sądowej Wydziału Prawa i Administracji UO przy pracy
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ni w całej Polsce, ale także wszystkie osoby zainte-
resowane tą tematyką. W ciągu tych dwu dni odbyły 
się m.in. spotkania z funkcjonariuszami policji, proku-
ratorami, sędziami, adwokatami, naszym gościem był 
także prywatny detektyw. Największe zainteresowa-
nie wzbudziła symulacja oględzin miejsca zdarzenia i 
ujawnienia zwłok, podczas której zgromadzono mate-
riał dowodowy stanowiący podstawę przeprowadzonej 
przez studentów – pod czujnym okiem wykładowców, 
będących praktykami – symulacji rozprawy karnej. 
Ważnym wydarzeniem była ogólnopolska studencka 

konferencja naukowa „Medycyna sądowa w postępo-
waniu karnym”, podczas której studenci z całej Polski 
zaprezentowali ważne aspekty pracy biegłego medyka 
sądowego, a także wykorzystanie nowych technologii 
w kryminalistyce, przybliżyli też zagadnienia prawne 
z zakresu tej nauki.
Podsumowaniem całego wydarzenia była projekcja 

filmu „Sęp” w reżyserii Eugeniusza Korina, po której 
odbyła się dyskusja z policjantami pionu kryminalne-
go będącymi w czynnej służbie.
Ruszyły przygotowania do kolejnej, drugiej już edy-

cji Ogólnopolskich Dni Nauk Sądowych. Członkowie 
koła mają nadzieję, że będą cieszyły się tak dużym za-
interesowaniem jak I edycja i zapraszają do uczestnic-
twa. Szczegóły już niedługo!

Kinga Jerczyńska■
członek KNMS 

***
Studencka Telewizja Uniwersytetu Opolskie-

go działa przy Collegium Civitas UO od stycznia 
2011 roku. Jej jedynym pracownikiem i specjalistą 
ds. technicznych jest Piotr Sokołowski. Skład SetyTV 

w czerwcu 2013 r. znacznie się pomniejszył – niemal 
wszyscy członkowie redakcji, m.in. z powodu ukoń-
czenia studiów, opuścili Studencką Telewizję. Działal-
ność tego zespołu opierała się głównie na serwisach 
informacyjnych, które z powodów braku odpowied-
niej liczby rąk do pracy nie były wydawane regularnie. 
Rok akademicki 2013/2014 przyniósł ogromne zmia-
ny. Stanowisko naczelnej objęła Anna Tomczak i wraz 
z nowym zarządem podjęła się reaktywacji telewizji. 
Po roku działalność Studenckiej Telewizji Seta zosta-
ła zauważona i doceniona w ogólnopolskim konkursie 
ProJuvenes organizowanym przez Parlament Studen-
tów RP. Dziś SetaTV działa prężnie pod kierownic-
twem Sabiny Baraniewicz. Uczestniczy we wszystkich 
najważniejszych wydarzeniach Uniwersytetu Opol-
skiego, wszelkich inicjatywach studenckich, a ostatnio 
również w tych istotnych dla Opola. Studencka Telewi-
zja Uniwersytetu Opolskiego oferuje w swej ramówce 
nie tylko serwisy informacyjne i autorskie programy – 
coraz częściej goszczą w niej również transmisje na ży-
wo, co podkreśla doskonały poziom dziennikarskich i 
technicznych umiejętności członków redakcji SetaTV. 
Gdy coś istotnego dzieje się na naszym akademickim 
podwórku, naszej telewizji nie może wtedy zabraknąć!

Sabina Baraniewicz■
redaktor naczelna

***
Początek nowego roku sprzyja podsumowaniom. 

Tak jest również w przypadku Studenckiego Arche-
ologicznego Koła Naukowego działającego przy In-
stytucie Historii UO, którego opiekunem jest dr 
Magdalena Przysiężna-Pizarska, a przewodniczącą – 
Aleksandra Morawiak.

Zespół Studenckiej Telewizji UO „SETA”
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Wakacje. Lipcowy żar lał się z rosyjskiego nieba. 
My, członkowie SAKN (a zarazem studenci Instytutu 
Historii UO), dzielnie eksplorowaliśmy tereny Staraya 
Russy koło Nowogrodu Wielkiego we współpracy z 
Państwowym Uniwersytetem Nowogrodzkim im. Jaro-
sława Mądrego. Byliśmy pełni zapału, bo wierzymy, że 
nasza praca przyczyni się do zapełnienia białych plam 
w dziejach ludzkości. Zostaliśmy za to nagrodzeni wi-
dokiem chaty zachowanej przez czas, do tej pory ukry-
tej przed ludzkimi oczami w największym archiwum 
– ziemi. Cieszyło nas bogactwo stanowiska: widok wy-
dobywanych monet, fragmentów tkanin, obuwia, bursz-
tynowe paciorki, naczynia, przybory związane z przę-
dzeniem, a także fragmenty ceramiki, łuczywka, miotły 
czy kora brzozowa, dająca wielkie pole wyobraźni, bo 
mogła posłużyć za materiał piśmienniczy. Trafiły się 
także przedmioty ze srebra: bogato zdobiony pierścień 
i srebrna oprawa zapewne skrzyneczki służącej do 
przetrzymywania ikony. To nie jedyne prace archeolo-
giczne poza naszym krajem, w którym stowarzyszeni 
w SAKN brali udział. Dzięki umowie Instytutu Historii 
UO i Instytutu Archeologii Republiki Czeskiej w Pra-
dze uczestniczyliśmy w badaniach wykopaliskowych 
na stanowisku w dawnych Nesvěticach w Republice 
Czeskiej. Prowadzone prace inwestycyjne związane z 	
działalnością kopalni węgla brunatnego zagrażają wie-
lowarstwowemu cmentarzysku wczesnośredniowiecz-
nemu. Podczas prac ratowniczych odkryliśmy kilka-

dziesiąt pochówków szkieletowych oraz kabłączki 
skroniowe, zausznice, kolczyki, paciorki. Braliśmy 
udział w kilkumiesięcznych badaniach archeologicz-
nych prowadzonych w Byczynie (pow. Kluczbork). W 
zachodniej części placu przy kościele pw. św. Mikołaja 
wyeksplorowano 456 pochówków szkieletowych, któ-
re ułożone były głównie na osi wschód-zachód, w po-
zycji wyprostowanej na wznak, z rękami ułożonymi 
wzdłuż ciała. Warto wspomnieć o należącym do po-
chówków wyposażeniu w postaci kabłączków skronio-
wych z XI/XII w., diademików, plecionych  bransole-
tek z XV/XVI stulecia, monetach, sprzączek od pasa, 
paciorków, szpilek, trumiennych uchwytów, fragmen-
tów ceramiki. Przed ratuszem natomiast odkryto pozo-
stałości zabudowy średniowiecznej i nowożytnej zwią-
zanej z sukiennicami i domem studni. 
SAKN zajmowało się także krzewieniem wie-

dzy historycznej poprzez przeprowadzanie warszta-
tów archeologiczno-historycznych w szkołach, mu-
zeach, szpitalach. Zajmowało się też rekonstrukcją 
kultury dawnej. Nie sposób wymienić w krótkiej not-
ce wszystkich inicjatyw koła. Zainteresowanych odsy-
łam do bloga SAKN powstałego w 2014 r.: http://sak-
nuo.blogspot.com/). 

Aleksandra Morawiak
przewodnicząca SAKN

Członkowie Studenckiego Archeologicznego Koła Naukowego we własnoręcznie zrekonstruowanych strojach średnio-
wiecznych (fot. Aleksandra Gałka)
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26 listopada ub. roku w Auli Błękitnej Collegium 
Maius odbyło się spotkanie naukowe inaugurujące 
Ogólnopolską Kampanię Społeczną „Nie daj się zrobić 
w słupa”, podczas którego przedstawiono najistotniej-
sze aspekty oszustw karuzelowych. Współgospodarza-
mi spotkania był Zakład Prawa Finansowego WPiA 
UO oraz Urzędy Kontroli Skarbowej w Opolu, Kiel-
cach, Katowicach oraz Olsztynie.
Honorowy patronat nad spotkaniem objęło Mini-

sterstwo Finansów i prezydent Opola, patronat na-
ukowy – Wydział Prawa i Administracji Uniwersytetu 
Opolskiego, a patronat medialny – Polskie Radio Opo-
le oraz Polskie Radio Katowice. W spotkaniu wzię-
ło udział ok. 170 osób, a wśród zaproszonych gości 
znaleźli się sędziowie sądów administracyjnych, są-
dów okręgowych, prokuratur, pracownicy organów 
podatkowych, organów kontroli skarbowej oraz orga-
nów ścigania, a także przedstawiciele RIO, doradców 
podatkowych i adwokatów. Ze względu na specyfikę 
oszustw karuzelowych, ważnym głosem w dyskusji 
były poglądy ludzi młodych, studentów prawa i admi-
nistracji decydujących dopiero o kierunku swojej dro-
gi zawodowej.
Kampania społeczna „Nie daj się zrobić w słu-

pa” zainicjowana została przez Kontrolę Skarbową w 
październiku 2014 roku. Swoim zakresem obejmuje 
działania bezpośrednie polegające na spotkaniach in-
formacyjno-edukacyjnych z młodzieżą akademicką, 
młodzieżą klas maturalnych a także z osobami szuka-
jącymi zatrudnienia – zarejestrowanymi w biurach pra-

cy. Jednocześnie podejmowane są działania pośrednie 
za pomocą mediów: radia, telewizji Internetu i prasy.
Bezpośrednią inspiracją do zorganizowania tego 

wydarzenia były doświadczenia Kontroli Skarbowej, 
z których wynika, że coraz częściej wykorzystywane 
do nielegalnych procederów na firmy słupy lub bufo-
ry są osoby młode, w tym studenci – świadomość po-
tencjalnych ofiar jest więc niezbędna, aby przerwać 
łańcuch wspomnianych transakcji karuzelowych. War-
to podkreślić, iż w ostatnich latach nie udało się w jed-
nym miejscu zintegrować środowiska naukowego oraz 
praktyków, na co dzień zajmujących się problematyką 
oszustw karuzelowych. Tym bardziej należy docenić 
możliwość przeprowadzenia inauguracji tej kampanii 
społecznej we współpracy z Uniwersytetem Opolskim 
– nasz uniwersytet został wybrany spośród kilku in-
nych kandydatur miast i ośrodków akademickich.
Otwierając spotkanie naukowe, prorektor Uniwer-

sytetu Opolskiego prof. dr hab. Janusz Słodczyk 
podkreślił duże znaczenie współpracy Wydziału Pra-
wa i Administracji UO z organami kontroli skarbo-
wej ze względu na kompleksowe i praktyczne przeka-
zywanie wiedzy studentom, występującym zwykle w 
procederze oszustwa karuzelowego jako słup lub bu-
for, oraz zwrócenie ich uwagi na odpowiedzialność po-
datkową, karną i karną skarbową. Podkreślił również, 
że jest to kolejne już spotkanie naukowe koncentrują-
ce się na dialogu i wspólnej dyskusji pracowników or-
ganów kontroli skarbowej ze studentami – w ramach 
współpracy opolskiej Kontroli Skarbowej z Uniwersy-

tetem Opolskim.
Na szczególne znaczenie eduko-

wania i uświadamiania osób, któ-
re mogą zostać wykorzystane do 
przestępstw karuzelowych zwró-
ciła uwagę Beata Łaszyn,  wice-
dyrektor Departamentu Kontroli 
Skarbowej w Ministerstwie Finan-
sów – stąd Ministerstwo Finansów 
podjęło decyzję o prowadzeniu 
ogólnopolskiej kampanii informa-
cyjnej „Nie daj się zrobić w słupa”.
Panel dydaktyczny otworzył Ro-

bert Wojewódka, dyrektor Urzędu 
Kontroli Skarbowej w Opolu, który 
w wystąpieniu połączonym z cie-
kawą prezentacją pt. „Mechanizm 
oszust karuzelowych” przedsta-
wił wszelkie aspekty tych oszustw, 
a także konsekwencje podatkowe 
dla osób i podmiotów, wykorzy-

Inauguracja kampanii na Uniwersytecie Opolskim

„Nie daj się zrobić w słupa”

Podczas spotkania rozstrzygnięto konkurs pt. „Nie daj się zrobić w słupa – eli-
minowanie przestępczości karuzelowej”
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stanych jako tzw. słupy. Konsekwencje karne i karno-
skarbowe udziału w mechanizmie oszustw karuzelo-
wych przedstawiła natomiast prokurator Prokuratury 
Okręgowej w Katowicach Agnieszka Zawojska. 
Ostatnia część spotkania w ramach panelu dydak-

tycznego została poświęcona roli i zadaniom, jakie w 
zwalczaniu przestępstw karuzelowych odgrywają or-
gany oraz funkcjonariusze kontroli skarbowej – ten te-
mat przybliżył Czesław Kalinowski, dyrektor Urzędu 
Kontroli Skarbowej w Olsztynie, w referacie pt. „Kon-
trola skarbowa wobec przestępstw karuzelowych”.
Na zakończenie rozstrzygnięto konkurs pt. „Nie daj 

się zrobić w słupa – eliminowanie przestępczości ka-
ruzelowej”. Zdobywczynią pierwszej nagrody została 
Patrycja Przybylska, studentka Uniwersytetu Jagiel-
lońskiego, zdobywcą drugiej nagrody – Paweł Ko-

walczyk, student Uniwersytetu Opolskiego (Wydział 
Prawa i Administracji), a zdobywcą trzeciej nagrody – 
Klaudia Kapuścik, studentka Uniwersytetu Opolskie-
go (Wydział Prawa i Administracji).
Spotkaniu towarzyszyła m.in. wystawa uzbrojenia 

oraz prezentacja technik stosowanych przez tzw. gru-
py mobilne jednostki funkcjonującej w ramach Urzędu 
Kontroli Skarbowej w Olsztynie, a także wystawa za-
bytkowych urządzeń ewidencyjnych i rachunkowych 
oraz dokumentów skarbowych z XX wieku. 
Informacje na temat spotkania oraz przebiegu kam-

panii społecznej „Nie daj się zrobić w słupa” zamiesz-
czono na stronie www.slupczyoszust.pl

Piotr Stanisławiszyn

Na zaproszenie dr Andrei Holesovej w dniach 11–
13 grudnia 2014 r. pracownicy Instytutu Filologii An-
gielskiej UO: dr hab. Ryszard Wolny, prof. UO (dy-
rektor IFA UO), dr Stankomir Nicieja i mgr Jarosław 
Kujath, a także dr hab. Joanna Czaplińska, prof. 
UO, kierownik Katedry Slawistyki Instytutu Filologii 
Polskiej i Kulturoznawstwa UO złożyli wizytę w In-
stytucie Filologii Angielskiej 
Uniwersytetu w Ostrawie, w 
Republice Czeskiej.
Celem wizyty było nawią-

zanie bliższej współpracy na-
ukowej z ostrawskim parterem 
i zaproszenie czeskich angli-
stów do podejmowania wspól-
nych projektów badawczych, 
szczególnie w ramach gran-
tów z Funduszu Wyszehradz-
kiego (Instytut nawiązał w tym 
roku współpracę z anglistyką 
budapeszteńską). Oprócz dzia-
łań o charakterze stricte nauko-
wym omawiane były plany ko-
operacji zakładającej wymianę 
studentów i pracowników na-
ukowych w ramach programu 
Erasmus, a także podjęcie się 
organizacji wspólnej konferen-
cji naukowej w roku 2016. 
W trakcie dwudniowego po-

bytu dr hab. Ryszard Wolny, 
prof. UO, oraz dr Stankomir 
Nicieja mieli sposobność spo-

tkać się z pracownikami i studentami ostrawskiej an-
glistyki. W tym roku planowana jest rewizyta delega-
cji z ostrawskiej anglistyki na Uniwersytecie Opolskim 
oraz podpisanie umowy o współpracy.

(s)

Polsko-czeski dialog po angielsku

Na zdjęciu (od lewej): prof. Ryszard Wolny, dr Stankomir Nicieja, dr Andrea Holeso-
va, Jarosław Kujath, dr Renata Tomaskova, prof. Joanna Czaplińska
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– Musimy wreszcie przestać postrzegać pol-
ską rodzinę jako przedmiot opieki i troski, a taki 
jej obraz – słabej, biednej, potrzebującej socjalne-
go wsparcia – przekazują nam media. Polska rodzi-
na to przecież także wy: półtora miliona firm ro-
dzinnych. „Rodzinni” to największa siła tego kraju, 
podstawa polskiej gospodarki. A Inicjatywa Firm 
Rodzinnych to jak dla mnie największa nadzieja i 
najlepiej rokująca obecnie inicjatywa w państwie – 
powiedziała prof. Irena Lipowicz podczas otwarcia 
VII Zjazdu Firm Rodzinnych w Warszawie.

W Polsce działa półtora miliona rodzinnych pod-
miotów gospodarczych, co stanowi według szacun-
ków Polskiej Agencji Rozwoju Przedsiębiorczości aż 
78 proc. wszystkich firm, nie licząc rodzinnych gospo-
darstw rolnych. VII Kongres Firm Rodzinnych odbył 
się w roku 25-lecia wolności ustrojowej i gospodarczej 
pod hasłem „Rodzinna Rzeczpospolita”. 
Profesor Irena Lipowicz, występująca w panelu jako 

rzecznik praw obywatelskich, zobowiązała się wobec 
kilkuset uczestników zjazdu, iż zadba o wprowadze-
nie zmian m.in. w ordynacji podatkowej na rzecz ma-
łych i średnich przedsiębiorstw, apelując o przesyłanie 
pod jej adresem wszelkich postulatów, jakie proponu-
ją polscy rodzinni przedsiębiorcy przedłożyć rządowi. 
W podobnym tonie przemawiał organizator zjazdu, 

prezes stowarzyszenia Inicjatywa Firm Rodzinnych. W 
wykładzie inaugurującym prof. Andrzej Jacek Blikle 
zwrócił się do przedstawicieli polskiego rządu: „Nie 
oczekujemy przywilejów i ulg, damy sobie radę bez 
nich. Ale oczekujemy równego traktowania firm ma-
łych i dużych, polskich i zagranicznych. Małym, ro-
dzinnym podmiotom jest trudno konkurować z wielki-
mi inwestorami, którzy najpierw otrzymują najlepsze 
lokalizacje pod budowę swoich zakładów, a później 
płacą podatki nie w naszym kraju”.
Były premier polskiego rządu Janusz Steinhoff, 

który jest uczestnikiem zjazdów firm rodzinnych od 
samego początku, podkreślił: „Teraz, 25 lat po trans-
formacji ustrojowej, żyjemy w jednym z najlepszych 
okresów historii Polski na przestrzeni 300–400 lat”. 
Przez trzy dni „Rodzinni” obradowali w Warsza-

wie, próbując zmierzyć się z wieloma aspektami pol-
skiej rzeczywistości, które mają największy wpływ na 
dalsze funkcjonowanie rodzinnej przedsiębiorczości w 
owym, najlepszym gospodarczo, zdaniem Steinhoffa, 
okresem w dziejach Polski. Najważniejsze problemy to 
sukcesja oraz edukacja. W złej polskiej edukacji przed-
siębiorcy rodzinni upatrują istotny powód rosnącego 

bezrobocia i emigracji młodego pokolenia. O oderwa-
niu teorii od praktyki, o „nauczaniu przedmiotu” za-
miast „nauczaniu dziecka” mówił w panelu zatytuło-
wanym „Zrewolucjonizować szkołę” prof. Łukasz 
Turski, twórca Centrum Nauki Kopernik. Warszaw-
ski przedsiębiorca Marcin Biernacki w Paczkowie na 
Opolszczyźnie zainicjował budowę podobnej do „Ko-
pernika”, ale prywatnej placówki – pierwszego w Pol-
sce „Metamuzeum”. Biernacki proponuje stworzenie 
w całym kraju sieci podobnych placówek, które poło-
żone byłyby w promieniu 50 km od szkół i gdzie moż-
na by w praktyce uczyć przedmiotów ścisłych, co dziś 
w warunkach szkolnych, sprowadzanych do podręcz-
nikowej teorii, jest tak bardzo trudne i abstrakcyjne. 
Biernacki podkreśla, że znaczenie dla rozwoju takich 
innowacyjnych inicjatyw jak „Metamuzeum” w Pacz-
kowie ma klimat, jaki stwarza się przedsiębiorcom w 
regionie. Chwali doskonałą współpracę z opolskim 
urzędem marszałkowskim, Politechniką Opolską i wła-
dzami Paczkowa. 
Tematy opolskie przewijały się podczas VII Zjaz-

du Firm Rodzinnych w treści kilku paneli nieprzy-
padkowo. Należy przypomnieć, iż pierwszy, założy-
cielski zjazd Inicjatywy Firm Rodzinnych odbył się 
w Kędzierzynie-Koźlu z inicjatywy współzałożyciela 
i wiceprezesa IFR Jarosława Chołodeckiego. Choło-
decki stara się przy wielu okazjach jednoczyć rozpro-
szone środowiska znakomitych, markowych przedsię-
biorców rodzinnych na Opolszczyźnie, upatrując w 
naszym regionie wyjątkowy potencjał, wręcz krajo-
wy bastion producentów w branży stolarskiej, budow-
lanej, spożywczej. Jako członek Rady Gospodarczej 
przy Uniwersytecie Opolskim, a także panelista pod-
czas listopadowej konferencji uniwersyteckiej na temat 
szkolnictwa dualnego podkreślał wielokrotnie otwarte 
podejście władz regionu do uniwersyteckiej idei stwo-
rzenia w regionie modelowego systemu dualnej eduka-
cji na poziomie uczelni wyższych i szkół zawodowych. 
Model dualny, zainicjowany na Uniwersytecie Opol-
skim, zainteresował przedsiębiorców i rzemieślników 
z pozostałych województw, którzy w kuluarach pytali 
o szczegóły tej opolskiej innowacji. 
Województwo opolskie to region najbardziej w ska-

li kraju negatywnie wyrazisty – za przyczyną wskaźni-
ków depopulacji, emigracji młodych, rozbicia rodzin 
(gdy jedno z małżonków stale zarabia za granicą), eu-
rosieroctwa, osamotnienia seniorów, opuszczonych 
przez dzieci zamieszkałe najczęściej na stałe w Niem-
czech i Holandii. Właśnie dlatego województwo opol-
skie musi znaleźć takie rozwiązania gospodarcze, aby 

Teresa Kudyba

Rzeczpospolita rodzinna
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młode rodziny – póki jesz-
cze jest to realne –zachęcić do 
powrotu w rodzinne strony, a 
uczniów i studentów powstrzy-
mać przed zarobkową emigra-
cją. Praca w przedsiębiorstwie 
rodzinnym połączona jedno-
cześnie ze studiami dualny-
mi to swoisty opolski pomysł, 
dający nadzieję na stabilizację 
Opolskiej Strefy Demograficz-
nej.
Oprócz wzmocnienia fi-

lara edukacji regionalnej po-
przez transfer zachodnioeuro-
pejskiego modelu kształcenia 
dualnego należy jak najmoc-
niej świadomie wspierać pro-
ces sukcesji rodzinnych trady-
cyjnych firm. Jak przekonywał 
podczas warszawskiego kongresu profesor Blikle, wła-
śnie w firmach rodzinnych upatruje się dziś na całym 
świecie źródła złagodzenia stosunku rosnącej liczby 
emerytów do liczby osób pracujących: „Jeśli zapew-
nimy dzieciom miejsca pracy w firmie rodzinnej, to 
szanse na naszą emeryturę rosną. W sytuacji, gdy sys-
temy emerytalne nie dają gwarancji, najpewniejszą in-
westycją w nasze emerytury jest inwestycja we własne 
dzieci, bo cudzych będzie za mało, by nas utrzymać. 
Ta szczególna rola firm rodzinnych sprawia, że na-
czelnym zadaniem ich zarządów nie jest generowa-
nie zysków, ale doprowadzenie firmy do sukcesji na 
rzecz kolejnego pokolenia”. Warto uświadomić sobie, 
iż prawdziwym celem sukcesji w firmie rodzinnej nie 
jest jedynie literalne przekazanie majątku czy formuły 
zarządzania, ale właściwie spełnienie marzenia założy-
cieli, że ich dzieło nie odejdzie wraz z nimi.
Sukcesja, czyli przekazanie firmy w ręce kolejnego 

pokolenia w formule zarządczej lub właścicielskiej, to 
największe wyzwanie IFR. Niestety, w świetle badań, 
w Unii Europejskiej niewiele ponad 30 proc. firm ro-
dzinnych ma gotowy program sukcesji, a w Polsce je-
dynie 6,5 proc. studiującej młodzieży z firm rodzin-
nych zamierza przejąć schedę po rodzicach.

***
Jestem jednym z tysięcy tych negatywnych przykła-

dów. W panelu „Młodzi gniewni”, poświęconym wła-
śnie problemowi rodzinnej sukcesji, opowiedziałam o 
tym, dlaczego nie zostałam sukcesorem dobrze prospe-
rującej firmy rodzinnej.
W Dębskiej Kuźni pod Opolem, na wysypisku 

śmieci, moja mama zbudowała zajazd „Pod Niedź-
wiedziem”. Jej marzeniem było, abym w przyszłości 
przejęła w zarządzanie tenże obiekt gastronomiczno-
hotelowy. A marzeniem moim było dziennikarstwo, 
które nijak nie pasowało do wizji gotowania i dbania o 
noclegowe standardy. Nie zostałam sukcesorem firmy 

rodzinnej, tak jak wielu innych młodych gniewnych. 
Tak oto rodzinne firmy najczęściej kończą swój byt w 
pierwszym pokoleniu, a energia marzycieli-założycie-
li zostaje często zmarnotrawiona. 
Mamy też w Polsce wzorowe przykłady polskich 

firm-rodzin. Ich losy ułożyły się w przejmującą treść 
książki Cezarego Łazarewicza „Rodzinna Rzeczpospo-
lita”. Bohaterami tej książki są członkowie IFR, ludzie 
sukcesu, którzy dzięki pasji, konsekwencji, umiłowa-
niu wolności tworzą dziś obraz silnej, dumnej przed-
siębiorczości rodzinnej w skali Europy i świata: Barań-
ski, Blikle, Drohomirecka, Grycan, Han, Jabłkowski, 
Kasztelewicz, Kruk, Krzanowscy, Voelkel.
Dziś firmy rodzinne na całym świecie przeżywają 

renesans. To one, a nie koncerny, korporacje, wyimagi-
nowani inwestorzy zagraniczni, pojawiający się na wy-
borczych transparentach kandydujących prezydentów 
miast, stanowią podstawę polskiej i regionalnej gospo-
darki. Prezes IFR, profesor Blikle twierdzi, że 4,5 tys. 
dużych firm, bo tyle ich jest w Polsce, nie stworzy 2 
mln miejsc pracy. Ale 1,5 mln firm rodzinnych może 
to zrobić. Potrzebuje tylko uczciwych, zagwarantowa-
nych przez prawo i urzędy warunków do rozwoju. 
Firmy rodzinne generują dużą część dochodu naro-

dowego i jeszcze większą liczbę miejsc pracy. Ale naj-
ważniejszym wyróżnikiem jest ich marka. Przedsię-
biorstwa rodzinne są często firmowane nazwiskiem 
właściciela, a to zobowiązuje. Honor firmy to honor 
rodziny. To poczucie odpowiedzialności wobec rodzi-
ny; także tej, która firmę zakładała. Gdy przychodzi 
trudny okres, właściciele zastawiają własny majątek, 
pracują po kilkanaście godzin na dobę, byle przetrwać. 
Nie agresywny marketing, ale wizerunek i etos pra-

cy pożytecznej dla społeczeństwa i rodziny jest pod-
stawą wartości, trwania i rozwoju każdej rodzinnej fir-
my. „Nigdy nie możesz poświęcić renomy firmy dla 
zysku” – słowa własnego ojca przytoczył Andrzej Ja-
cek Blikle, potomek słynnego warszawskiego cukier-

Na zdjęciu (od lewej): wiceprezes Inicjatywy Firm Rodzinnych Jarosław Chołodecki, 
prezydent Warszawy Hanna Gronkiewicz-Waltz, z tyłu – prof. Andrzej Jacek Blikle
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nika, nawiązując do ostatniego światowego kryzysu 
gospodarczego: „Był to kryzys wartości, wywołany 
przez niepohamowaną chciwość i brak zasad moral-
nych, przekonanie, że można się bezkarnie i bez miary 
zadłużać. Tak właśnie myślą niektóre zarządy bezoso-
bowych spółek i rządy większości państw. Kadencje 
jednych i drugich trwają po kilka lat. W firmie rodzin-
nej kadencja zarządu trwa okres życia jednego poko-
lenia, a więc 20–30 lat, a głównym celem zarządu nie 
jest maksymalizacji zysku w krótkim czasie, ale stabil-
ne trwanie firmy na rynku. Bo firma rodzinna dziś daje 
pracę nam, a jutro ma ją dać naszym dzieciom”. 
Podczas VII Ogólnopolskiego Zjazdu IFR w War-

szawie czuło się, co może zabrzmieć zbyt górnolotnie, 
ale bardzo szczerze: atmosferę jedności i miłości. To 
jest świadomość uczestniczenia w swoistego rodzaju 
misterium: uczucie, że się jest tu i teraz w gronie kil-
kuset członków stowarzyszenia przedsiębiorców mi-
kro, małych, średnich, ale też dużych, którzy swym 
dorobkiem, wiedzą, przeżyciami, pokonanymi barie-

rami świadczą i wspierają, a nie konkurują i walczą. 
Chcą pomagać, wspierać, doradzać, przekazywać pa-
łeczki młodym, ambitnym, gniewnym polskim przed-
siębiorcom. W świetnym przewodniku „Esencja suk-
cesji”, napisanym przez członka zarządu IFR, Tomasza 
Budziaka, są zapisane sentencje, które warto na koniec 
przytoczyć w kontekście minionego Roku Rodziny, bo 
takim był rok 2014, ogłoszony przez ONZ: „Firma ro-
dzinna zaczyna się od marzenia. To marzenie, że w rę-
kach następców zachowa się nasz dorobek i nie będzie 
to tylko narzędzie do zarabiania pieniędzy, że lata pra-
cy nie pójdą na marne, że firma będzie służyć kolej-
nym pokoleniom pracowników i klientów. Marzenie o 
sukcesie firmy rodzinnej to też marzenie o miłości na-
pędzającej rodzinę i dającej dodatkowy impuls energii 
firmie. Impuls, którego nie może dać podejście korpo-
racyjne, bo naznaczony osobowością obecnych i po-
przednich pokoleń”.

Teresa Kudyba

Listy, polemiki

Druga strona medalu

W numerze 7–8 (151–152) „Indeksu” z październi-
ka 2014 roku ukazał się tekst Jana Trzosa pod tytułem 
„Śląska wieś w moskiewskim archiwum” będący w 
istocie wychwalaniem działalności prof. Eugenii Ku-
charskiej. Pomimo szacunku i sympatii, jaką oboje z 
mężem darzymy pana Jana Trzosa, musimy stwierdzić, 
że „każdy ma swoje wspomnienia”. W naszej świado-
mości bohaterka tekstu Jana Trzosa zapisała się jako 
sztandarowy komunista w czasach po Marcu 1968 ro-
ku, swego rodzaju czarny charakter wśród pracowni-
ków naukowych opolskiej WSP w tamtych czasach. 
Nigdy nie zapomnę dziwnego zebrania – organiza-

cji partyjnej wydziału? – jesienią 1971 roku, na któ-
rym przeprowadzono sąd nad opiekunką mojej pracy 
magisterskiej panią prof. Janiną Sałajczyk. Czekali-
śmy na wykład profesor Sałajczyk, podczas gdy w sali 
trwało jakieś zebranie. W pewnym momencie wyszła z 
niej zapłakana pani Janina Sałajczyk i usiadła na scho-
dach. Zszokowana widokiem mojej promotorki, pode-
szłam do niej i spytałam, co się dzieje. Odpowiedzia-
ła, że właśnie wyrzucono ją z partii. Na moje pytanie: 
dlaczego?, odpowiedziała, że oskarżali ją: Kazimierz 
Kobiałko, doc. dr Feliks Pluta, a swoje oskarżenia do-
łożyła też doc. dr Eugenia Kucharska. Pani prof. Ja-
nina Sałajczyk zapytała mnie: „Kto to jest Kazimierz 
Kobiałko?”. Odpowiedziałam, że jest absolwentem hi-
storii. 

Bardzo szybko wyrzucono prof. Janinę Sałajczyk z 
pracy, a ja i kilkanaście innych studentek musiałyśmy 
szukać nowego promotora pracy magisterskiej. Przy-
jął mnie doc. dr hab. Telesfor Poźniak. Pracę obroni-
łam 28 kwietnia 1972 roku. Ponieważ pobierałam sty-
pendium naukowe, oczekiwałam jakichś propozycji ze 
strony uczelni. Ale ówczesna pełnomocnik rektora do 
spraw zatrudnienia absolwentów nie miała dla mnie 
czasu ani propozycji. Tym pełnomocnikiem była doc. 
dr Eugenia Kucharska. Oczywistym jest, że niedoszłej 
magistrantki doc. dr Janiny Sałajczyk i żony „tego war-
choła marcowego Krzysztofa Borkowskiego” nie moż-
na było zatrudnić na uczelni. W opolskim kuratorium 
oświaty znaleziono jednak dla mnie pracę w Zespole 
Szkół Zawodowych nr 4 w Opolu, w którym pracowa-
łam do emerytury. 
 Mojego męża Krzysztofa Borkowskiego, po pra-

wie roku od obrony pracy magisterskiej, towarzyszka 
pełnomocnik poinformowała, że nie ma dla niego pro-
pozycji pracy w szkolnictwie. Była to decyzja ówcze-
snych partyjnych władz uczelni. Krzysztof Borkowski, 
będący już wtedy pracownikiem Wojewódzkiego Urzę-
du Statystycznego, odpalił ostro, że żadnego świstka od 
towarzyszki pełnomocnik pracodawca nie potrzebuje.
Dla obiektywnej oceny osoby prof. Eugenii Kuchar-

skiej wskazane byłoby opublikowanie protokółu z tego 
partyjnego sabatu z jesieni 1971 roku. Apeluję do Jego 
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Magnificencji o udostępnienie tego dokumentu. 
Być może jedyny żyjący oskarżyciel pani prof. Ja-

niny Sałajczyk, czyli prof. Feliks Pluta, zechce opu-
blikować swoje ówczesne zarzuty wobec mojej wspa-
niałej promotorki. Może w dokumencie wyjaśni się 
rola Kazimierza Kobiałki w tym sabacie. Kogóż to tak 
pryncypialnie reprezentował późniejszy „demokra-
ta” na tamtym plugawym sabacie aktywistów PZPR? 
Czy przypadkowa zatem była emigracja prof. Stani-
sława Kochmana, w ślad za doc. dr Janiną Sałajczyk, 
do Gdańska, a doc. dr. Michała Blacharskiego do Ka-
towic? A może tym naukowcom nie odpowiadała at-
mosfera w katedrze? Powody ataku na prof. Janinę 
Sałajczyk opublikował dr Zbigniew Bereszyński w 
„Studiach śląskich”. Teksty oparte są na uzyskanych z 
IPN materiałach SB i relacjach „asa wywiadu” z tam-
tych lat, niejakiego kapitana Czechowicza. Nagonka 
oparła się na fakcie korespondencji prof. Janiny Sa-
łajczyk z wypędzonym z Opola Leszkiem Kantorem, 
osiadłym w Szwecji. Tenże Leszek Kantor przesyła-
jąc profesor Sałajczyk literaturę naukową dał niechcą-

cy powód do ataku na swoją koleżankę z WSP Opole. 
Czytając te „rewelacje” SB trudno nie odczuwać, na-
wet po latach, obrzydzenia. Tym bardziej warto ujaw-
nić protokoły z końcowych etapów nagonki na prof. 
Janinę Sałajczyk. Jako niewątpliwie pokrzywdzona 
w tej aferze mam moralne prawo apelować do władz 
uczelni o ujawnienie prawdy.
Trudno oprzeć się wrażeniu, że tworzenie mitów o 

swoich opiekunach naukowych zawsze spowoduje ko-
nieczność pokazania drugiej strony medalu. Zazwyczaj 
nieco mniej kryształowej.
I jeszcze jeden protest. Pan dr Jan Trzos nazwał la-

ta 1970–1980 „ZŁOTĄ EPOKĄ” w dziejach uczelni. 
To jak proponuje Pan nazwać lata działalności rektora 
prof. Stanisława Sławomira Nicieji? Warto zachować 
proporcje i nie kompromitować się emocjonalnym su-
biektywizmem.

Krystyna Stoch-Borkowska 

Listy, polemiki

Moja teczka

Prawie od 5 już lat grupa Rodaków z Londynu sta-
ra się odebrać mi dobre imię. A sprawa dotyczy oskar-
żania mnie o kolaborację ze Służbą Bezpieczeństwa w 
okresie, kiedy pracowałam w Rozgłośni Polskiego Ra-
dia w Opolu i w konsekwencji kampanią nienawiści 
prowadzoną przeciwko mnie przez redakcję londyń-
skiego „Nowego Czasu” i dr Alinę Siomkajło.
Puszkę Pandory otworzył w czerwcu 2009 r. opolski 

historyk, dr Zbigniew Bereszyński, który w zbiorach 
Instytutu Pamięci Narodowej natrafił na teczkę z moim 
nazwiskiem. Kilka miesięcy później opracowane ma-
teriały ogłosił pod sensacyjnym tytułem: Esbecki cień 
we władzach Związku Pisarzy Polskich na Obczyźnie 
(„Kurier Brzeski” 2009, nr 28 [758], s. 7, 10- 11). Rok 
później przejrzałam i ja tę teczkę. Nie była obszerna, 
zawierała prawie wyłącznie raporty sporządzone przez 
por. Jana Smolińskiego, moje dane osobowe i kilka 
donosów na mnie. Świadków mojej niewinności nie 
szukałam, ale przechowuję w swoich zbiorach list Ja-
na Smolińskiego, w którym przeprosił mnie „za wy-
rządzone przykrości”. W typowy dla funkcjonariuszy 
bezpieki sposób wyjaśnia on cele inwigilacji przez SB, 
którym było nadrzędne „dobro narodu”, usprawiedli-
wia własne postępowanie w stosunku do mnie, kiedy 
zbierał i spisywał informacje samowolnie „poza wie-
dzą zainteresowanego, bez pytania o zgodę”. 

Dr Zbigniew Bereszyński zainteresował się raporta-
mi funkcjonariusza SB, ale zgodnie z kwerendą musiał 
odnotować: „Nie zachowały się jednak żadne doku-
menty z jej podpisem, poświadczające w bezpośredni 
sposób nawiązanie przez nią współpracy z SB. Wszyst-
kie dokumenty z teczki KO „RW”/ „Kasia” zostały wy-
tworzone przez samych funkcjonariuszy SB, w związ-
ku z czym nie ma absolutnej pewności co do tego, jak 
naprawdę wyglądały relacje między Reginą Wasiak a 
Służbą Bezpieczeństwa („Kurier Brzeski”, op. cit., s.7). 
Atakujący mnie pomijają ten fragment wypowiedzi Be-
reszyńskiego, bo to popsułoby całą zniesławiającą mnie 
nagonkę. Niedawno, od opolskiego lustratora otrzyma-
łam list z informacją na temat weryfikacji politycznej 
opolskich dziennikarzy w stanie wojennym: była Pani 
– pisze dr Bereszyński – jedną z dwóch osób, które po-
stanowiono zwolnić z pracy w opolskiej rozgłośni Pol-
skiego Radia. Decyzję podjęła komisja weryfikacyjna 
z udziałem znanego Pani funkcjonariusza SB, por. Ja-
na Smolińskiego, oraz jego przełożonego, mjr. Józefa 
Gawrysia, naczelnika Wydziału II KW MO. W uzasad-
nieniu decyzji pisano, że jest Pani „pracownicą nie-
zdyscyplinowaną i miała powiązania z Solidarnością”. 
Dziś bardziej niż kiedykolwiek czuję się ofiarą poli-

tyki i historii. Dlatego chcę wyraźnie podkreślić, że ni-
gdy nie byłam tajnym, jawnym, jakimkolwiek innym 
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Projekt nosi nazwę „Mniejszości narodowe na 
Wschodzie i na Zachodzie: determinanty historycz-
ne, kontekst europejski i wizje przyszłości”, i jest 
pierwszym takim projektem realizowanym wspól-
nie przez Uniwersytet Opolski, Uniwersytet Tech-
niczny w Chemnitz i Uniwersytet Narodowy im. 
Ivana Franki we Lwowie.
Studenci z tych trzech uczelni spotkali się w dniach 

12–17 października 2014 r. we Lwowie, na konferen-
cji – Szkole Jesiennej – poświęconej mniejszościom 
narodowym w Polsce, Niemczech i na Ukrainie. Pro-
jekt uczelni wspierało biuro poselskie posła Ryszar-
da Galli, a współfinansowała Fundacja Współpracy 
Polsko-Niemieckiej. Opiekunką i koordynatorką pro-
jektu z polskiej strony była prof. Aleksandra Trzcie-

lińska-Polus z Instytutu Politologii UO. Opolską 
uczelnię reprezentowali we Lwowie studenci trzecie-
go roku stosunków międzynarodowych. Ich zadaniem 
było przedstawienie sytuacji mniejszości niemieckiej 
na Opolszczyźnie, a także prezentacja praw mniejszo-
ści narodowych i etnicznych w ustawodawstwie pol-
skim. Wszyscy studenci było bardzo zaangażowani w 
projekt, intensywnie dyskutowali podczas realizowa-
nych warsztatów. Udział w konferencji był wartościo-
wy z merytorycznego punktu widzenia, a także cieka-
wy poznawczo oraz towarzysko. Owocem konferencji 
był wspólnie opracowany scenariusz na rok 2040 do-
tyczący przyszłych praw mniejszości narodowych w 
Europie.

Natalia Roślik

Studenci i prawa mniejszości

współpracownikiem służb specjalnych w PRL, nie na-
leżałam do PZPR, nie podpisałam żadnego dokumen-
tu nt. współpracy, nie brałam pieniędzy od bezpieki, 
nie byłam świadomym informatorem SB, nie donosi-
łam na nikogo. Przez pięć lat nie tłumaczyłam się w 
mediach ze stawianych mi zarzutów. Wydawało mi się 
rzeczą niestosowną dowodzić spraw oczywistych. Od-
powiadać na kolejne ataki nie zamierzam, pragnę jed-
nak tą drogą podziękować wszystkim moim przyjacio-
łom, znajomym i nieznajomym, którzy podtrzymywali 

mnie na duchu, wspierali moralnie i starają się zacho-
wać przyzwoicie.

Regina Wasiak-Taylor■
(wiceprezes Związku Pisarzy Polskich na Obczyźnie)

Londyn, 27 stycznia 2015

PS. Pełny tekst „Listu otwartego” na stronie interne-
towej Związku Pisarzy www.zppno.org

Uczestnicy warsztatów



	 102	 INDEKS nr 1–2 (155–156)

  Historyk opolski obdarowuje 
nas co pół roku kolejnym tomem 
Kresowej Atlantydy, każdy wo-
lumen jest identycznej wagi oraz 
objętości, liczy bowiem 288 stron 
druku. Dowodzi to eksperiencji i 
znakomitej współpracy Autora oraz 
Wydawcy. A dlaczego w nagłówku 
nawiązałem również do antycznej 
drogi spod Troi do ojczystej Itaki 
Odyseusza, łatwo się domyślić: le-
gendarna Atlantyda uległa całko-
witej zagładzie, natomiast wielu 
mieszkańców miast kresowych po 
drugiej wojnie światowej znalazło 
nowe miejsce na ziemi w nowych 
granicach Polski i tam kultywowa-
ło tradycje swych małych ojczyzn, 
z powodzeniem przekazując je ko-
lejnym pokoleniom. W Autorze zaś 
znaleźli oni potężnego sojusznika, 
który podjął się utrwalenia owego 
panoramicznego obrazu w potęż-
nym dziele analityczno-syntetycz-
nym. Do jego powstawania owi jakże liczni informato-
rzy badacza w znacznym stopniu się przyczynili. Toteż 
wiele miejsca na kartach książki zajmują powojenne 
losy owych Odysów zza dzisiejszej wschodniej grani-
cy Rzeczypospolitej. Niestety czas biegnie nieubłaga-
nie, o czym świadczą daty odejścia za Wieczną Bramę 
niejednego spośród nich, te całkiem niedawne, zwłasz-
cza w 2013 roku. 
W pisarstwie dotyczącym ziem zabranych jak i od-

zyskanych badaczowi, a zwłaszcza pisarzowi, musi to-
warzyszyć wysoka kultura historyczna i polityczna. 
Nicieja w jednym z wywiadów mógł nie bez satysfak-
cji powiedzieć, że we Lwowie, gdzie od lat jest posta-
cią doskonale znaną wszystkim zamieszkującym tam 
nacjom, nigdy nie spotkał się z agresją wobec własnej 
osoby i Polski, ani też nie był atakowany z powodu 
książek o Łyczakowie. Zauważył też:
„Coraz więcej Ukraińców jest świadomych, że zwal-

czanie i wymazywanie polskich śladów na kresach nie 
ma sensu [...]. Przede wszystkim włodarze Lwowa, 
ukraińskiego Lwowa, zrozumieli, że ten cmentarz jest 
zjawiskiem europejskim. Jeżeli, tak jak w Stanisławo-

	 1	Stanisław Sławomir Nicieja, Kresowa Atlantyda. Historia i mitologia 
miast kresowych, t. 5., red. Halina Nicieja, opr. graficzne Bogusław 
Szybkowski. Wydawnictwo MS, Opole 2014, s. 288.

wie, zetrzecie ten cmentarz z powierzchni ziemi, mia-
sto straci atrakcyjność. To jeden z najciekawszych, naj-
piękniejszych cmentarzy na Starym Kontynencie”.2
A w rozmowie zatytułowanej Historii Polski nie ma 

bez Kresów, jaka w tym samym mniej więcej czasie 
ukazała się na łamach opiniotwórczego warszawskie-
go miesięcznika, ujawnił swój zamiar napisania – o ile 
czas i zdrowie mu pozwolą – około 20 tomów na temat 
przeszłości miast, znajdujących się dziś poza wschod-
nią granicą Polski. Nie była to obietnica bez pokrycia, 
jako że wówczas miał na warsztacie już czwarty tom 
Atlantydy. Tak wówczas argumentował:
„Polskie granice pulsowały: rozszerzały się, zwęża-

ły, przesuwały. Pisać jedynie o Polsce w dzisiejszych 
granicach, to jakby pozbawiać się części serca i mózgu. 
Bo gdzie się urodzili Moniuszko, Kościuszko, Mickie-
wicz, Słowacki, Grottger, Piłsudski? Wybitne postacie 
o kresowych rodowodach mógłbym wymieniać do ra-
na. O historii Polski nie da się pisać bez Kresów. I iry-
tuje mnie, kiedy zarzuca mi się jakieś sentymentalne 
<pisanie dla dziadków>. W domu mam tysiące zdjęć, 
mnóstwo materiału o miastach, które są dziś poza gra-

	 2	Z prof. Stanisławem Sławomirem Nicieją rozmawia Paweł Dybicz, O 
Lwowie bez uprzedzeń, Tygodnik „Przegląd”, Warszawa 9 – 15 grudnia 
2013 r., s. 18.

Marceli Kosman

Kresowej Odysei tom piąty1

Grudniowe spotkanie autorskie prof. Stanisława S. Nicieji w Studenckim Cen-
trum Kultury UO. Na zdjęciu (w głębi, od lewej): prowadzący spotkanie prof. Ja-
nusz Słodczyk, Irena Kalita, szefowa opolskiego Oddziału Miłośników Lwowa 
i Kresów Południowo-Wschodnich i wydawca serii „Kresowa Atlantyda” Bogu-
sław Szybkowski (fot. Jarosław Mokrzycki)
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nicami Polski, a stanowiły niegdyś 
ważną enklawę polskiej kultury”.3
Tak może mówić człowiek – in-

stytucja, badacz o utrwalonym au-
torytecie, gromadzący imponującą 
podstawę źródłową, która przetrwa 
całe pokolenia, a na obecnym eta-
pie w literackiej formie poprzez 
kolejne tomy cyklu o historii i mi-
tologii miast kresowych przybliża 
mało dziś znane ogółowi rodaków 
dzieje ziem wschodnich Rzeczypo-
spolitej. Ich rolę w dziejach narodo-
wych Kresowa Atlantyda uświada-
mia – a przynajmniej uświadamiać 
powinna – tym historykom, którzy 
poprzestają na realizacji haseł pro-
pagowanych doraźnie przez osła-
wioną „politykę historyczną” i realizujące ją publicz-
ne instytucje.
Jakże wiele łączy dziś owe Kresy od wschodu z ty-

mi od zachodniej strony... Warto przypomnieć w tym 
miejscu fragment głośnej książki czołowego opozycjo-
nisty z czasów PRL, a dziś znanego mediewisty Karo-
la Modzelewskiego, który w początkowej fazie dekady 
Gierka został z Warszawy zesłany do placówki nauko-
wej zlokalizowanej we Wrocławiu i w 1974 r. zamiesz-
kał w pobliskiej Sobótce:
„Poznałem tu inną Polskę niż ta, którą dostrzec moż-

na z wielkomiejskiej perspektywy Warszawy, Wrocła-
wia czy Krakowa. Wszyscy wiedzieli tu wszystko o 
każdym, ale trudno powiedzieć, żeby byli <tutejsi>. 
Ci, co mieli więcej niż 27 lat, urodzili się daleko stąd, 
przeważnie w okolicach Lwowa, Stanisławowa lub 
Tarnopola. Kresowość przeniesiona na poniemieckie 
tereny nadawała dolnośląskim miasteczkom, podobnie 
jak wrocławskiej metropolii, szczególne piętno, coś 
w rodzaju wspólnego mianownika. W licznikach były 
jednak poważne różnice. Do Sobótki ściągali po woj-
nie repatrianci całymi dużymi rodzinami, można po-
wiedzieć rodzinnymi klanami, i relacje między tymi 
klanami nadawały swojskie oblicze oficjalnym struk-
turom życia lokalnego w PRL”.4
Autor tych słów miał wówczas, w liczącym czter-

dzieści lat dorobku dotyczącym nekropolii kresowych, 
setki (jeśli nie więcej) artykułów oraz szereg książek 
poświęconych polskim zabytkom na dzisiejszej za-
chodniej Ukrainie, przy tym dysponował wiedzą po-
równawczą dotyczącą wielkich cmentarzy we Wło-
szech, Austrii, Francji i carskiej Rosji. 
Cytowany autor nawiązuje dalej do filmu Sami 

swoi, by zestawić klimat małomiasteczkowy ze śląską 

	 3	Historii Polski nie ma bez Kresów. Z prof. Stanisławem Sławomirem 
Nicieją rozmawia Stanisław Łubieński, Miesięcznik „Nowe Książki” nr 
8/1134, Warszawa 2013, s. 5.

	 4	K. Modzelewski, Zajeździmy kobyłę historii. Wyznania poobijanego 
jeźdźca. Warszawa 2013, s. 219.

metropolią i podzielić się z czytelnikiem taką oto re-
fleksją: „Wrocław natomiast był wielkim, otwartym 
miastem, gdzie repatrianci mieszali się z przybyszami 
z Polski centralnej, i to takimi, którym było zbyt cia-
sno w tradycyjnych społecznościach albo zbyt niebez-
piecznie, starali się więc zejść z oczu opinii własnego 
środowiska lub podejrzliwości UB i zacząć nowe życie 
na <ziemiach odzyskanych>. W połączeniu ze świet-
ną tradycją lwowskiego życia kulturalnego, nadającą 
Wrocławiowi galicyjski koloryt, stworzyło to społecz-
ność dynamiczną, różnorodną i witającą każdego przy-
bysza jak swego. Wszyscy byli swoi, bo wszyscy by-
li przyjezdni”.5
W tomie piątym kresowej sagi ukazane zostały dwie 

grupy miejscowości – pierwsza to Sambor i niedale-
kie Rudki oraz Beńkowa Wisznia, druga zaś, w pobliżu 
Bukowiny, obejmowała Bitków, Rafajłową, Nadwór-
ną i Delatyn. Całość otwiera najobszerniejszy rozdział 
I poświęcony najbardziej znanemu z kart dziejowych 
Samborowi, który autor nazywa miastem ogrodów 
(s. 7–120). U progu epoki jagiellońskiej budowniczym 
tamtejszego zamku był słynny Spytko z Melsztyna, je-
den z wielmożów małopolskich zainteresowanych za-
warciem związku państwowego Korony z Wielkim 
Księstwem Litewskim i otwarciem drogi ku ziemiom 
ruskim, on też wystarał się w 1390 r. o nadanie miej-
scowości prawa magdeburskiego. Błyskotliwą jego ka-
rierę przerwała dziewięć lat później śmierć w bitwie z 
Tatarami nad rzeką Worsklą. Przybywali tu kolejni mo-
narchowie, ale szczególną rolę w dziejach miejscowo-
ści odegrała królowa Bona, właścicielka tamtejszych 
dóbr, która potrafiła przeprowadzać w swych majęt-
nościach na wschodnich obszarach monarchii jagiel-
lońskiej reformy gospodarcze, podnoszące radykalnie 
ich dochodowość. Należała do nich przede wszystkim 
słynna pomiara włóczna, którą kontynuował Zygmunt 
August, a za nim magnaci za ziemiach litewsko-ru-
skich. Włoszka na polskim tronie nadała renesansowy 

	 5	Ibidem, s. 219 n.

Zaproszenie na spotkanie z prof. Stanisławem S. Nicieją, zorganizowane przez 
Konsulat Generalny RP we Lwowie we lwowskim pałacu Potockich 27 stycz-
nia br.
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charakter zamkowej rezydencji. Toteż chętnie odwie-
dzali ją Stefan Batory, Jan Kazimierz i Jan III, przeby-
wał tu także przed wyprawą na Moskwę Dymitr Sa-
mozwaniec wraz z żoną Maryną Mniszchówną, córką 
wojewody sandomierskiego. Dziś po zamku nie ma 
śladu – spłonął i w XIX wieku ulegał dewastacji, po 
1820 r. rozebrano go na cegłę, aż po fundamenty. 
Za to rozwijało się miasto, o którego wygląd dbali 

zakonnicy (bernardyni, jezuici i brygidki) oraz zamoż-
ni patrycjusze. Sławne było swymi ogrodami, okala-
jącymi również położone na obrzeżach liczne dwor-
ki szlacheckie. A przedmiotem dumy mieszkańców 
stał się założony w XVIII wieku park angielski. W 37 
atrakcyjnie zatytułowanych podrozdziałach Autor uka-
zuje czasy chwały, a potem i dni klęski miasta – poło-
wa tej monografii poświęcona jest zmierzchowi pol-
skiego Sambora podczas drugiej wojny światowej i 
losom egzulów, którzy ocalili życie i ducha narodo-
wego, znajdując nowe miejsce na 
ziemi przede wszystkim na Śląsku. 
Jeden z tytułów dotyczy Opolskich 
samborzan; później spotykamy 
Nadwórnian w Opolu oraz szereg 
znanych nazwisk z dawnych stron 
się wywodzących – naukowców, 
literatów, malarzy, lekarzy, dosko-
nałych rzemieślników – artystów. 
Pielęgnowali oni nad Odrą ojczy-
ste tradycje, rzewnie wspominali 
nieodległą przecież, ale zamknię-
tą przeszłość. Oto jeden z tytułów: 
Przywieź mi witkę znad Dniestru... 
Oto niektóre nazwiska: Cajmer, 
Sandauer, Klenczon, Kuśniewicz, 
ale jest tu też egzekutor Igo Sy-
ma. A całość zamyka szkic o dzi-
siejszych Samborskich strażnikach 
pamięci....
Znacznie krótszy rozdział dru-

gi (Fredrowskie Rudki i Beńkowa 
Wisznia, s. 121–138 ), stanowi sui 
generis aneks do literacko-histo-
rycznej monografii Sambora i wią-
że się oczywiście z postacią naj-
znakomitszego komediopisarza w 
naszych dziejach, a raczej z fune-
ralnym fragmentem jego biografii, 
to jest losami mauzoleum rodowe-
go Fredrów przy kościele w Rud-
kach, jego profanacją przez no-
wych gospodarzy tamtych ziem 
oraz odzyskaniem świątyni przez 
katolików po upadku Związku Ra-
dzieckiego. Nie brak oczywiście 
opowieści o konspiracyjnej wypra-
wie wrocławskiego polonisty Bog-
dana Zakrzewskiego i przywie-
zieniu przezeń do kraju swoistej 

relikwii z grobu hrabiego Aleksandra oraz dyskusji na 
temat prób przewiezienia jego szczątków do kraju. Po-
został u siebie, na wrocławskim rynku – od kilku dzie-
sięcioleci spogląda na rodaków z pomnika.
Na drugą połowę książki składają się również dwa 

rozdziały: III (Nadwórna – brama Gorganów, Bitków 
– naftowe zaplecze Nadwornej, Delatyn – ryzykancki 
wypad, s. 139 – 244) i IV (Rzeczpospolita Rafajłow-
ska, s. 245 – 271). Przenoszą one czytelnika z przedro-
zbiorowych czasów Rusi Czerwonej oraz wieku XIX 
do znacznie bliższych współczesności, o których Autor 
pisze we wstępie zatytułowanym Ostatni świadkowie: 
„Nadwórna (funkcjonująca w cieniu potężnego zam-
ku) – miasto pulsujące oryginalnością, wykorzystujące 
bogactwo szybów naftowych, które były na jego przed-
mieściach, brama wiodąca w malownicze góry Gorga-
ny. Historia Nadwornej to również patriotyczna kar-
ta związana z walkami legionistów... Zapisały się na 

Na cmentarzu w Tłustem. Fot. Tadeusz Parcej
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niej w dobie odzyskiwania państwowości inne pobli-
skie miejscowości”.
Nicieja unika jątrzenia, choć trudno mu niejed-

nokrotnie panować nad emocjami, ale nie pomi-
ja spraw trudnych, budzących gorycz, często poprze-
stając na krótkich zdaniach, jak choćby wspominając 
stary cmentarz w Samborze: „Niestety, stan polskich 
grobów jest zły. Tablice epitafijne są najczęściej usu-
nięte albo zamalowane”, z jednego z najokazalszych 
grobowców „zdarto tablice epitafijne i nikt już nie od-
czyta, kto jest tam pochowany” (s. 115). A przecież by-
ły to osoby szczególnie dla miasta zasłużone. 
Nie szczędzi Autor surowych słów wobec małodusz-

ności prominentnych postaci w dzisiejszej Polsce, jak 
wtedy, gdy pisze o urodzonym w Oleszycach znako-
mitym pisarzu Olgierdzie Terleckim (1922–1986), któ-
ry osiadł po wojnie w Krakowie, a jego pamięć zszar-
gał rodzimy „Pawka Morozow” (s. 169). Piętnuje też 

małoduszność notabli z jednostki wojskowej w Głub-
czycach, którzy w 1985 r. nie zechcieli uczestniczyć w 
pogrzebie zmarłego pułkownika rodem z Nadwornej, 
jednego ze zdobywców Berlina w maju 1945 r., jako 
że... nie figurował w ewidencji ZBOWiD-u.
Dwie wielkie sprawy stanowią o pasji twórczej czte-

rokrotnego rektora Almae Matris Opoliensis: budowa 
uniwersytetu i utrwalanie jego miejsca w kulturze na-
rodowej oraz ewokowanie wiedzy o Kresach. Nie-
ustannie powiększają się jego zbiory źródeł pisanych 
i fotografii nadsyłanych przez egzulów lub ich potom-
ków, dzięki którym kolejne tomy Atlantydy posiada-
ją tak bogatą ikonografię. Włącza ją nieraz do gotowe-
go tekstu, a raczej obok niego, stanowi bowiem, wraz 
z rozbudowywanymi opisami, doskonałe uzupełnienie 
materiału opisowego. 

Marceli Kosman

Jerzy Duda, Alicja Skubacz 

Wielki powrót zawodowca?

Ministerstwo Edukacji Narodowej ogłosiło rok 
szkolny 2015/2016 „Rokiem Szkoły Zawodowców”. 
Minister Joanna Kluzik-Rostkowska, 8 października 
2014 roku, na specjalnie zwołanej konferencji praso-
wej powiedziała: „Czas na odbudowę szkolnictwa za-
wodowego. Już od pewnego czasu bardzo wielu gim-
nazjalistów i ich rodziców zastanawia się: jak nie 
liceum, to co? I o ile mają rozeznanie, jeśli chodzi o 
licea ogólnokształcące w swojej okolicy, to zdecydo-
wana większość rodziców i gimnazjalistów nie ma po-
jęcia, jakie szkoły zawodowe czy technika działają w 
ich pobliżu, i jakiej są jakości. Musimy to zmienić”.1
Równocześnie na stronie internetowej Ministerstwa 

Edukacji Narodowej opublikowano „Obszary wpro-
wadzania zmian” obejmujące siedem szczegółowych 
zadań. Do priorytetów zaliczono: dopasowanie kształ-
cenia zawodowego do potrzeb rynku pracy, uelastycz-
nienie ścieżek zdobywania kwalifikacji oraz podnie-
sienie atrakcyjności kształcenia zawodowego. 
Aktualną problematykę opolskiego szkolnictwa za-

wodowego przedstawiła na konferencji inaugurującej 
„Rok Szkoły Zawodowców” w naszym województwie, 
opolska kurator oświaty Halina Bilik, przypomniała, 
że szkoły zawodowe Opolszczyzny w dobrej formie 
przetrwały kryzys, który był następstwem promocji 
wykształcenia ogólnego, promocji narzuconej przez 

	 1	http://www.men.gov.php/rob-szkoly-zawodowcow/aktualnosci z 
2014-11-11

autorów reformy narodowego systemu oświatowego. 
Obecnie absolwenci gimnazjów mają w naszym regio-
nie do wyboru dalszą naukę w: 47 technikach, 59 za-
sadniczych szkołach zawodowych, a także 51 liceach 
ogólnokształcących. Ogółem do szkół zawodowych 
uczęszcza 19 tysięcy uczniów, do liceów 10 tysięcy.2
Jesteśmy świadkami rewitalizacji szkolnictwa za-

wodowego. Powraca się do dawnych, sprawdzonych 
wzorów, być może jest to pierwszy krok do przywró-
cenia dawnego ustroju szkolnego. 
Przypomnijmy: rozpoczęta w połowie lat dziewięć-

dziesiątych minionego wieku reforma spowodowała 
wielkie zmiany w organizacji szkół i placówek oświa-
towych. W roku szkolnym 1998/1999 przekształcono 
ośmioklasowe szkoły podstawowe w szkoły z klasami 
I-VI oraz utworzono trzyletnie gimnazja. We wrześniu 
2002 roku powołano do życia nowe typy szkół ponad-
gimnazjalnych – licea ogólnokształcące i szkoły zawo-
dowe. Autorzy założeń programowo organizacyjnych 
tych szkół postulowali: „osiągnięcie w najbliższych la-
tach takiego standardu edukacji, w którym wykształce-
nie średnie i możliwość zdawania egzaminu maturalne-
go uzyska 80 procent młodych Polaków, zaś pozostałe 
20 procent młodzieży skończy szkoły zawodowe”.3

	 2	 Iwona Kłopocka, Mamy rok zawodowców, „Nowa Trybuna Opolska” 
z 12.11.2014.

	 3	 „Biblioteka Reformy”. O reorganizacji sieci szkół. Zeszyt 19. War-
szawa 2000.
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Decyzja Ministerstwa Edukacji Narodowej zmie-
niła w sposób diametralny dotychczasowe proporcje 
kształcenia młodych Polaków, do tego bowiem czasu 
głównym nurtem kształcenia było szkolnictwo zawo-
dowe, obejmowało ono w każdym roku około 80 pro-
cent absolwentów szkół podstawowych.
Dość szybko dostrzeżono wadliwość wprowadzo-

nych zmian, w 2002 roku Stefan M. Kwiatkowski, dy-
rektor Instytutu Badań Edukacyjnych w Warszawie sy-
gnalizował: „Diagnoza była chybiona, bo okazało się, 
że najwięcej bezrobotnych mamy właśnie wśród koń-
czących licea ogólnokształcące. Celem liceów było 
przygotowanie do dalszego kształcenia, a młodzi lu-
dzie nie kształcą się dalej, bo ich na to nie stać. Szu-
kają pracy i przegrywają nawet z absolwentami szkół 
zawodowych. Średnia dla krajów europejskich to 60 
procent szkół zawodowych i 40 procent szkół ogólno-
kształcących”.4
Zbigniew Kwieciński z Uniwersytetu Mikołaja Ko-

pernika w Toruniu tak o reformie napisał: „Pewien za-
dufany w sobie minister, który tę reformę wprowadził, 
kierował się resentymentem przedwojennej matury. 
W ten sposób jeden człowiek zrobił ogromną szkodę, 
choć wydłużył edukację o jeden rok… Problem w tym, 
że dobra szkoła średnia nie powstała, a wprowadzo-
no jedynie zmianę strukturalną, która doprowadziła do 
eksplozji liceów ogólnokształcących”.5
Mając nadzieję na to, że szkolnictwu zawodowe-

mu zostanie przywrócona wysoka, należna mu ranga, 
warto przypomnieć, chociażby dla racji historycznych, 
jak po ustaniu działań II wojny światowej budowano 
oświatę zawodową na Śląsku Opolskim i jak dzięki po-
koleniom świetnych pedagogów stała się ona niezwy-
kle ważną wartością społeczną tej ziemi.
Od pierwszych dni funkcjonowania państwowości 

polskiej na Opolszczyźnie sprawy oświatowe – w naj-
szerszym tego słowa rozumieniu – zajmowały pocze-
sne miejsce wśród najważniejszych zadań, jakie przy-
szło na tych ziemiach rozwiązywać. To właśnie szkole 
przypadło odpowiedzialne zadanie w dziedzinie nor-
malizacji stosunków społecznych, politycznych i kul-
turalnych, zwłaszcza w dziele przywracania do życia 
narodowego i państwowego miejscowej i przybywają-
cej z wszystkich stron dawnej Polski, ludności.
Jest rzeczą charakterystyczną, że przedwojenny 

Śląsk Opolski, mimo swojego poważnego i różnorod-
nego przemysłu, nie posiadał ani jednej wyższej szko-
ły technicznej, nie było także średnich szkół technicz-
nych. Do 1939 roku na Śląsku Opolskim działały tylko 
33 niższe szkoły zawodowe, rzemieślnicze, uczyło się 
w nich około 20.000 uczennic i uczniów6. 
W tym układzie, budowane od podstaw szkolnictwo 

	 4	Stefan M. Kwiatkowski, Kształcenie zawodowe – wyzwania, prio-
rytety, standardy. Warszawa 2006.

	 5	Zbigniew Kwieciński, Nieobecne dyskursy. Część VI. Toruń 2009.

	 6	Stanisław Gawlik, Herman Głowacki, Geneza i rozwój szkolnictwa 
zawodowego na Opolszczyźnie. Opole 1983.

zawodowe, musiało od samego początku sprostać za-
daniu szybkiego wsparcia kadrowego dla szczupłych 
i niefachowych załóg fabryk i zakładów. Za główny 
kierunek działania uznano takie rozmieszczenie szkół 
zawodowych i prowadzenie w nich takich kierunków 
kształcenia, które najlepiej zabezpieczałyby najpilniej-
sze potrzeby kadrowe, lokalne i regionalne. 
Już w roku szkolnym 1945/46, mimo ogromnych 

zniszczeń bazy oświatowej i braków kadrowych, po-
wstały w Opolu, Kluczborku, Nysie i Raciborzu pierw-
sze szkoły zawodowe, w następnym roku doszło 12 no-
wych szkół, w których naukę podjęło 2.100 uczennic i 
uczniów. Równocześnie, w związku z dotkliwym bra-
kiem nauczycieli, głównie dla szkół podstawowych, 
otwarto cztery licea pedagogiczne w Głogówku, Ole-
śnie, Opolu i Raciborzu. Rozpoczęły pracę także szko-
ły muzyczne w Brzegu, Opolu i Prudniku.
Dyrektor pierwszej na ziemi opolskiej szkoły zawo-

dowej Marian Heine po latach wspominał: „Oficjalna 
nazwa szkoły brzmiała Dokształcająca Szkoła Zawo-
dowa w Opolu. Budynek, który szkole przeznaczo-
no przy ul. Kościuszki 39/41, był zajęty przez szpital 
wojskowy, ulokowano nas w Męskim Liceum Ogólno-
kształcącym przy ul. Gosławickiej 22 (dziś ul. Osmań-
czyka), w dwóch salach i wspólnej ze Szkołą Handlo-
wą kancelarii. Na razie to wystarczało, liczba uczniów 
przekraczała nieco ponad 20 osób, a nauczycieli wraz 
z dyrektorem było czterech. Taki był początek. W cią-
gu dziesięciu lat liczba zarówno nauczycieli jak i wy-
chowanków wzrastała, doszliśmy do stanu 538 wycho-
wanków i 39 pedagogów… Uczniowie pracowali w 
różnych zakładach, ślusarze w Parowozowni, mechani-
cy samochodowi w warsztatach PKS-u, stolarze, elek-
tromonterzy w zakładach rzemieślniczych. Uczniowie 
trzy dni uczyli się zawodu, kolejne trzy dni zajmowała 
im nauka w szkole. Szkoła z dwuletniej przekształciła 
się w trzyletnią Średnią Szkołę Zawodową.”7
Powstanie województwa opolskiego w 1950 roku 

zbiegło się z reformą szkolnictwa zawodowego. Pra-
ce nad przebudową systemu powierzono Centralne-
mu Urzędowi Szkolnictwa Zawodowego w Warsza-
wie, w województwach powstały Dyrekcje Okręgowe 
Szkolnictwa Zawodowego, na czele opolskiego sta-
nął Tadeusz Tokarz. Nowy system zakładał prowadze-
nie szkolenia praktycznego we własnych szkolnych 
warsztatach, zdobyte umiejętności miały być posze-
rzane przez praktyki odbywane w zakładach pracy. Do 
szkół podległych opolskiemu DOSZ-owi w roku szkol-
nym 1950/51 uczęszczało 11.821 uczennic i uczniów, 
pobierali oni naukę w 34 szkołach; w 28 szkołach na-
leżących do różnych resortów zawód zdobywało 6.850 
wychowanków. W 1957 roku zlikwidowano CUSZ, 
nadzór nad szkolnictwem zawodowym przejęło Mini-
sterstwo Oświaty i Wychowania, a w terenie kuratoria 
oświaty i wychowania, w tym samym roku powstały 

	 7	Jerzy Duda, Franciszek Dzionek, Bogdan Cimała, Magna Porta 
Scholarum Opoliensium. Opole 1995.
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szkoły zawodowe dla absolwentów liceów ogólno-
kształcących.
W 1958 roku szkolnictwo zawodowe wzbogaciło 

się o zasadnicze szkoły przyzakładowe i dokształcają-
ce. Dla władz szkolnych ta forma kształcenia stała się 
skutecznym środkiem rozwiązywania trudności w za-
kresie kształcenia ponadpodstawowego w związku z 
wzrastającą liczbą absolwentów szkół podstawowych, 
będącą następstwem wyżu demograficznego.
Trzeba wspomnieć o funkcjonowaniu szkół zawo-

dowych specjalnych, w których uczyła się młodzież 
defektywna, która ze względu na opóźniony rozwój 
umysłowy, wadę słuchu lub właściwości charaktero-
logiczne nie mogła podołać nauce w szkołach nor-
malnych. Zawodu uczyli się wychowankowie w wła-
snych szkolnych warsztatach. Do najbardziej znanych 
należały ośrodki w: Leśnicy Opolskiej – dla umysło-
wo upośledzonych, w Raciborzu – dla głuchych oraz w 
Namysłowie – dla społecznie niedostosowanych.
W 1954 roku w Raciborzu uruchomiono pierwsze w 

naszym województwie Studium Nauczycielskie, roz-
poczęło ono działalność w nowoczesnych obiektach, 
wśród nich była kryta pływalnia. Studium przeznaczo-
ne było dla absolwentów liceów ogólnokształcących. 
Pierwszym dyrektorem Studium był dr Józef Grusz-
ka, w przyszłości opolski kurator oświaty i wychowa-
nia, podobną placówką w Opolu kierował Edward Szy-
biński.
13 lipca 1961 roku Sejm przyjął ustawę o rozwo-

ju systemu oświaty i wychowania w PRL. W miejsce 
dotychczasowej siedmioklasowej szkoły podstawo-
wej wprowadzono szkołę ośmioklasową. W zakre-
sie kształcenia zawodowego ustawa przewidziała dwa 
główne typy szkół, oparte na 8-klasowej szkole pod-
stawowej: 2- i 3-letnie zasadnicze szkoły zawodowe 
przygotowujące kwalifikowanych robotników oraz 4- 
i 5-letnie technika i licea równorzędne dające dyplomy 
techników i równorzędne, np. pielęgniarka.
Cechą charakterystyczną reformowanego szkolnic-

twa zawodowego w naszym regionie był jego dyna-
miczny rozwój, zarówno w wymiarze ilościowym i 
jakościowym. Wraz ze szkołami młodzieżowymi roz-
budowie podlegała sieć szkół dla pracujących. 
W szczytowym okresie rozkwitu szkolnictwo zawo-

dowe dysponowało w naszym województwie 117 tech-
nikami i szkołami równorzędnymi oraz 106 szkołami 
zawodowymi. Najsilniej rozbudowaną siecią szkół za-
wodowych dysponowało Opole, działało tu 56 jedno-
stek oświaty zawodowej.
Do końca minionego wieku naukę w szkołach zawo-

dowych na Opolszczyźnie ukończyło ponad 500.000 
absolwentów, według szacunkowych wyliczeń ponad 
55 proc. z nich uzyskało dyplom robotnika wykwali-
fikowanego, pozostali tytuł technika lub równorzęd-
ny. Ogółem zdobywano jeden z 92 zawodów robotni-
czych lub też jedną z 69 specjalności prowadzonych w 
technikach i liceach równorzędnych. Wśród absolwen-
tów najpoważniejsze grupy zawodowe reprezentowa-

li przedstawiciele następujących zawodów: mechani-
cy – 115 000; budowlani 45 000; zawody usługowe 
– 40 000 absolwentów itd.
Rozwój szkolnictwa zawodowego był możliwy 

dzięki dynamicznej rozbudowie bazy oświatowej, już 
na początku lat sześćdziesiątych minionego wieku roz-
poczęło się „wielkie budowanie”, przypomnijmy bodaj 
niektóre z nowo powstałych szkół zawodowych: Tech-
nikum Materiałów Wiążących w Opolu, Zespół Szkół 
Budowlanych w Opolu, Zespół Szkół Zawodowych w 
Głuchołazach, Zespół Szkół Mechanicznych w Klucz-
borku itd. Także zakłady przemysłowe wniosły wielki 
wkład w dzieło budownictwa oświatowego, zbudowa-
no od podstaw to m.in.: Zespół Szkół Koksowniczych 
w Zdzieszowicach, Zespół Szkół Zawodowych ZA w 
Kędzierzynie-Koźlu, Zespół Szkół Zawodowych ZUP 
w Nysie, Zespół Szkół Zawodowych Celpy w Łambi-
nowicach itd.
Praktyczną naukę zawodu uczniowie obywali w 

własnych lub zakładowych warsztatach szkolnych. 
Warsztatów szkolnych było 14, wytwarzane tam pro-
dukty cieszyły się wielkim powodzeniem w kraju i 
poza jego granicami, i tak: w Raciborzu montowano 
spłukiwarki do buraków cukrowych, eksportowane do 
Chin, Iraku i Iranu; w Opolu powstawały tokarki i we 
współpracy z Instytutem Spawalnictwa w Gliwicach 
manipulatory spawalnicze; Kluczbork słynął z produk-
cji wiertarek kadłubowych. Warsztaty Szkolne Zespo-
łów Szkół Mechanicznego i Elektrycznego w Opolu 
pomogły opolskim uczelniom w przygotowaniu pra-
cowni ćwiczeniowych. Z kolei Warsztaty Szkolne Ze-
społu Szkół Zawodowych im. Kazimierza Gzowskiego 
miały wielki udział przy wznoszeniu obiektów oświa-
towych w naszym województwie.
Znaczący wkład w rozwój oświaty zawodowej dla 

naszego regionu i dla kraju wniosła Wyższa Szko-
ła Pedagogiczna w Opolu. Dzięki życzliwości władz 
uczelni przy Wydziale Matematyki, Fizyki i Che-
mii uruchomiono w 1969 roku nowe kierunki kształ-
cenia, przygotowujące przyszłych nauczycieli przed-
miotów mechanicznych i elektrycznych w technikach 
i zasadniczych szkołach zawodowych. Dziekan Wy-
działu doc. Adam Myślicki dla potrzeb nowych kie-
runków pozyskał okazałe obiekty przy ulicach Bucz-
ka (obecnie biskupa Kominka) i Szenwalda (obecnie 
Dmowskiego). W skład kierowanego przez doc. Józefa 
Pietrzykowskiego Instytutu Techniki weszły Katedry: 
Maszynoznawstwa (kierownik Jerzy Czech), Techno-
logii Mechanicznej (kierownik Jan Tarasek) i Elektro-
techniki (kierownik Stanisław Tarnawski). Kierownicy 
katedr byli wcześniej wyróżniającymi się nauczyciela-
mi szkół zawodowych.8 
Początek lat dziewięćdziesiątych XX wieku przy-

niósł gwałtowny upadek szkolnictwa przyzakłado-
wego. Niepewne swych losów przedsiębiorstwa prze-

	 8	Stanisław Sławomir Nicieja, Alma Mater Opoliensis. Ludzie. Fakty. 
Wydarzenia. Opole 2005.
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mysłowe w pierwszej kolejności likwidowały własne, 
znakomicie najczęściej wyposażone szkoły. Całkowi-
tej likwidacji uległy szkoły podległe resortowi komu-
nikacji. Warto zaznaczyć, że zakłady, zamykając szko-
ły, przekazywały nieodpłatnie władzom oświatowym 
bazę, w ten sposób oświacie przybyło bezinwestycyj-
nie wiele obiektów.
Przypominając dorobek oświaty zawodowej na Ślą-

sku Opolskim, warto przypomnieć także nazwiska or-
ganizatorów i nauczycieli szkół zawodowych, niekwe-
stionowanych twórców sprawnie działającego systemu 
szkolnictwa zawodowego, zaliczanego do najlepszych 
w kraju, oto tylko niektórzy z nich: Jan Mazurkiewicz, 
Tadeusz Urbańczyk, Henryk Łątka, Jan Matczyński, 
Franciszek Dzionek, Adam Feusette (wszyscy z Opo-
la), Leopold Sułek, Eugeniusz Wyjadłowski (Klucz-
bork), Aleksander Moś, Bronisław Skibiński, Maria 
Wargocka-Tarasek (Nysa), Jan Neuman (Kędzierzyn-
Koźle), Eugeniusz Szymaniec, Kazimierz Bożek 
(Strzelce Opolskie) i wielu innych.
Szkolnictwo zawodowe do końca dwudziestego wie-

ku zajmowało w systemie oświatowym Śląska Opol-
skiego miejsce szczególne, stanowiło bowiem głów-

ny nurt kształcenia i wychowania młodego pokolenia. 
Począwszy od lat sześćdziesiątych XX wieku, szko-
ły zawodowe wszystkich typów w naszym wojewódz-
twie przyjmowały w każdym roku ponad 50.000 ab-
solwentów szkół podstawowych. O randze szkolnictwa 
zawodowego na ziemi opolskiej, które stało się jedną 
z wielkich wartości społecznych województwa, może 
świadczyć fakt, że w świetle badań, wśród każdego ty-
siąca mieszkańców Opolszczyzny 598 osób ukończyło 
którąś z działających tu szkół zawodowych.9
Trzeba wierzyć, że tak jak w nieodległej przeszło-

ści, także obecnie szkolnictwo zawodowe potrafi spro-
stać wyzwaniom współczesności i stanie się ważnym i 
trwałym ogniwem wojewódzkiego i narodowego sys-
temu społeczno-gospodarczego.

Jerzy Duda, Alicja Skubacz 

	 9	Robert Radziński, Maria Grzegorczyk: Raport w sprawie kształce-
nia i zatrudnienia absolwentów szkół średnich i wyższych na Śląsku 
Opolskim do 2000 roku. Biuletyn Informacyjny WOINTE, nr 1, Opole 
1988.

Półka Sułka

Milczący mikrofon

Dosyć ostrożnie podchodzę do pracy dziennikar-
skiej, zwłaszcza gdy dziennikarz przymierza się do 
stworzenia czyjegoś portretu, próbuje opisać czyjeś 
życie, a więc oddać prawdę w miarę chociaż obiek-
tywną. Łatwo ulegają bowiem dzisiejsi biografiści-żur-
naliści chęci schlebienia gustom najniższym, odsłania-
jąc intymności skąpane w aurze skandalu, przy czym 
efekt ów osiągają sprawnym manipulowaniem mate-
riałem, niedopowiedzeniem lub sugestią niesmacznie 
dwuznaczną. 
Zastrzegę od razu, że nie jestem bynajmniej zwo-

lennikiem wyłącznie pomników ze słów budowanych, 
gdzie prawdę się zataja i fakty niechlubne pomija.  Nie 
jestem też pewien, czy prawda obiektywna w ogóle ist-
nieje, jako że żywot ludzki, a zwłaszcza dusza człowie-
cza, nigdy w pełni poznana być nie może. Więc z tym 
portretowaniem ludzi trzeba bardzo ostrożnie, pamię-
tając, by nie  osądzać zbyt łatwo. Tym bardziej, że i 
pamięć, delikatnie mówiąc, z upływem lat figle płata.
Toteż, wyrzucając za siebie wszelkie uprzedzenia, 

do lektury książki o Ewie Demarczyk autorstwa dwóch 
reportażystek, Angeliki Kuźniak (autorki bardzo do-
brze przyjętej książki „Papusza”) i Eweliny Karpacz-
Oboładze, jąłem się zabierać.

I wciągnęła mnie. 
I zachwyciła.
Zgrabnie łącząc wypowiedzi wielu przepytanych na 

okoliczność książki znajomych, współpracowników i 
przyjaciół artystki, autorki stworzyły rzecz niebanal-
ną. Pełną pasji i z dreszczykiem, a zarazem absolutnie 
nieprzegadaną. Ktoś może zarzucić, że nie rozmawia-
ły z samą artystką, lecz ta wywiadów od dawna udzie-
lać nie chce i skrywa skrzętnie swoje życie prywatne. 
Czy zatem można tak? Można. Tu argumentem koron-
nym niech będzie, że cokolwiek byśmy nie chowali, 
planowali, wymyślali na swój temat, z drugiej strony 
są przecież ludzie – i ich widzenie, pamiętanie, wspo-
minanie, interpretowanie. Od swojej obecności w in-
nych nie uciekniemy.  
Uzbierały jednak autorki sporo wypowiedzi sa-

mej Ewy Demarczyk, która, bądź co bądź, zupełnym 
milczkiem, zwłaszcza w czasie gdy odnosiła najwięk-
sze sukcesy, nie była. Wszystko to razem ułożone jest 
tak, że nawet wobec sprzecznych relacji i wypowiedzi, 
autorki pozwalają nam pozostać, być może jak one sa-
me, w konsternacji. Na przykład w relacji z koncertu, 
gdzie pada informacja, że Ewa Demarczyk podróżuje 
TIR-em, razem z całym estradowym sprzętem. Zapy-
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tany o to jeden z muzyków akompaniujących piosen-
karce stwierdza, że w ogóle zespół już wtedy z nią nie 
grał, że pewnie puszczała muzykę z taśm. A chwilę da-
lej mamy wypowiedź Demarczyk, że nie lubi playbac-
ków. Jaka jest prawda?
Niezwykle mocne wrażenie robiły na mnie po-

wściągliwe wspomnienia czasu okupacji. Żadnej łza-
wej martyrologii, jak to było ciężko i źle. To wiemy, 
a przynajmniej powinniśmy wiedzieć. Czytamy więc: 
„16 stycznia 1941 urodziła się Ewa. Trwała wojna. W 
dziewięćdziesięciometrowym mieszkaniu Janiny i Le-
onarda żyło wtedy osiemnaście osób”. A nieco dalej: 
„Dziadek Ewy sprzedawał ryby  i raki, które łowił w 
Białusze (...). Janina Demarczyk szyła”. A kiedy ukry-
wali się w piwnicy, czekając na wyzwolenie w 1945 r., 
„Leonard Demarczyk przytargał skrzynię z magazy-
nów spożywczych. W niej, to okazało się po otwarciu, 
dwadzieścia pięć butelek szampana”.
O wiele bardziej dramatyczny jest opis eksmisji te-

atru, wiele lat później, już w 1997 roku, Teatru Ewy 

Demarczyk, oficjalnie – za czynsz, 
niepłacony rodzinie Tannenbaumów, 
będącej jakoby właścicielem kamie-
nicy mieszczącej teatr. Demarczyk 
odmówiła jego płacenia, nie uznając 
ich za właścicieli, jako że „nie udało 
mi się dotrzeć do żadnych dokumen-
tów, które by potwierdzały ich pra-
wa”. Poturbowanego dyrektora, który 
zabarykadował się w teatrze, wyrzu-
cają później wynajęci ochroniarze. 
Z przytoczonych   powyżej frag-

mentów powstać może mylny ob-
raz, że o muzyce, o piosenkach jest 
w książce niewiele. Otóż uspokajam: 
jest sporo. Jest o perfekcjonizmie, ty-
tanicznej pracy i artystycznym wi-
zjonerstwie. Niezwykle wymowna 
rzecz, oddająca skalę fenomenu pio-
senkarki, znajduje się w przypisach, 
dokładniej – Dyskografii. Jest to in-
formacja absolutnie powalająca. Otóż 
w 1975 roku w ZSRR ukazała się 
płyta Ewy Demarczyk w dwumilio-
nowym (!) nakładzie, a w sumie na 
terenie Związku Radzieckiego sprze-
dano ponad 17 milionów płyt artyst-
ki. Niech się zachwycający sukcesem 
Bajer Fulla z chińską wersją „Majte-
czek w kropeczki” schowają. Tyle po-
wiem. 
Wiele wątków w tej książce, wie-

le pytań pozostaje bez jednoznacznej 
odpowiedzi, a spraw bez rozwiązania. 
Skojarzył mi się ten styl prowadzenia 
narracji z programami Wołoszańskie-
go z cyklu „Sensacje XX wieku”. Tak 
to opowiedziane. Ze swadą. Tak zaj-

mująco, że ma się wrażenie, jakby człek poznał wie-
dzę tajemną, dostępną wtajemniczonym tak bardzo, że 
aż trudno sobie wyobrazić, jak bardzo.
Mam nadzieję, że jeżeli pani Ewa Demarczyk prze-

czyta tę książkę, to jako wielbicielka kryminałów (o 
czym w książce wyczytać również można), będzie za-
dowolona, niezależnie od tego, czy ze wszystkim się 
zgodzi. A może nawet dobrze, jak się nie zgodzi, bo 
może to ją nakłoni do wyjścia z ukrycia, pomimo słów 
wieńczących książkę: „Rośliny są bardziej oddane niż 
ludzie. Ja się na ludziach zawiodłam”. 
I może lepiej niech się nie wdaje w żadne polemiki. 

Niech po prostu zaśpiewa.

Witold Sułek

„Czarny Anioł. Opowieść o Ewie Demarczyk”. 
Angelika Kuźniak, Ewelina Karpacz-Oboładze wyd. 
Znak 2015

Okładka książki „Czarny Anioł. Opowieść o Ewie Demarczyk”
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Regina Brzózka – przewodnicząca Forum Studenckiego 
Ruchu Naukowego UO.

Prof. dr hab. Wojciech Chlebda – dyrektor Instytutu 
Slawistyki UO, członek Komitetu Językoznawstwa 
i Komitetu Słowianoznawstwa PAN oraz Komisji Et-
nolingwistycznej i Komisji Frazeologicznej Między-
narodowego Komitetu Slawistów, członek Centralnej 
Komisji ds. Stopni i Tytułów. Jest członkiem redakcji 
najważniejszych polskich periodyków slawistycznych, 
m.in. „Slavii Orientalia” i „Rocznika Slawistycznego”.  
Opublikował ponad 250 prac naukowych, w tym cztery 
monografie; jest współautorem czterech słowników 
przekładowych.

Dr Adriana Dawid – adiunkt w Katedrze Historii Śląska 
Instytutu Historii Uniwersytetu Opolskiego. Zaintere-
sowania naukowe: historia Śląska XIX i XX wieku.

Prof. dr hab. Elżbieta Dąbrowska – prodziekan ds. 
nauki Wydziału Filologicznego UO, kierownik Zakła-
du Literatury Współczesnej i Teorii Literatury. Prezes 
Opolskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk. Autorka 
prac na temat dramatu i teatru, badaczka poezji i 
prozy współczesnej, zwłaszcza jej związków z dalszą 
i bliższą tradycją i kulturą. Zajmuje się stylistyką i 
poetyką tekstu artystycznego; teorią i praktyką lite-
racką, strategiami i efektami relacji intertekstualnych, 
intersemiotycznych i interdyskursywnych.  

Jerzy Duda – emerytowany nauczyciel, b. kurator oświaty 
i wychowania w Opolu, autor wielu publikacji dotyczący 
historii oświaty w woj. opolskim. 

Dr Joanna Filipczyk – doktor nauk humanistycznych 
w zakresie nauk o sztuce, kustosz, kierownik Działu 
Sztuki Muzeum Śląska Opolskiego. 

Prof. dr hab. Stanisław Gajda – kierownik Katedry Ję-
zyka Polskiego Instytutu Polonistyki i Kulturoznaw-
stwa UO. Członek wielu organizacji naukowych, m.in. 
Międzynarodowego Komitetu Slawistów, Komitetu 
Językoznawstwa PAN, Komitetu Słowianoznawstwa 
PAN, Rady Języka Polskiego, Rady Naukowej Insty-
tutu Języka Polskiego PAN, Rady Naukowej Insty-
tutu Badań Literackich PAN. Członek korespondent 
PAN. Zainteresowania badawcze: język polski, języki 
słowiańskie (teoria i historia języka, onomastyka, so-
cjolingwistyka, teoria tekstu, stylistyka, leksykologia 
i kultura języka). 

Jan Goczoł – poeta, publicysta, absolwent opolskiej Wyż-
szej Szkoły Pedagogicznej, autor książek poetyckich: 
Małgorzata (1961), Topografia intymna (1961), Sprzed 
drzwi (1969), Manuskrypt (1974), Poezje wybrane 
(1985), Znad Odry (1996), Zapisy śladowe (1999), Z 
pogorzeliska (2011)  i felietonów literackich Na brzo-
zowej korze (2000). 

Ks. dr Piotr Górecki – dr nauk teologicznych w zakresie hi-
storii Kościoła, adiunkt na Wydziale Teologicznym UO.  

Zbigniew Górniak – dziennikarz. Obecnie pracuje w Dzia-
le Promocji UO. Prowadzi zajęcia z dziennikarstwa 
prasowego, współpracuje z „Nową Trybuną Opolską” 
i Radiem Opole. Felietonista, autor trzech powieści 
wydanych m.in. przez WAB i Wyd. Prószyński i s-ka.

Agnieszka Górska – doktorantka Instytutu Polonistyki 
i Kulturoznawstwa UO.

Andrzej Hamada – nestor opolskich architektów, uro-
dzony w Gdańsku znawca historii Opola, w którym 
mieszka od ponad sześćdziesięciu lat.

Dr Jan Heffner – absolwent Wydziału Fizyki Uniwersytetu 
Wrocławskiego, od 60 lat związany z Instytutem Fizyki 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej, a później Uniwersy-
tetu Opolskiego. Społecznik, filatelista.  

Roman Hlawacz – fotografik, członek Związku Polskich 
Artystów Fotografików. Ma w dorobku ponad 50 wy-
staw autorskich, udział w ponad 450 wystawach 
fotograficznych oraz konkursach filmowych w kraju 
i za granicą, liczne nagrody i wyróżnienia, prezenta-
cje m.in. w Austrii, Belgii, Danii, Francji, Niemczech, 
Hiszpanii, Brazylii, w Czechach i na Węgrzech. 

Prof. dr hab. Włodzimierz Kaczorowski – pracownik 
naukowy Wydziału Prawa i Administracji Uniwersytetu 
Opolskiego. Jego badania naukowe dotyczą głów-
nie dziejów powszechnych i Polski XV-XIX wieku, 
zwłaszcza parlamentaryzmu, wymiaru biologicznego 
w badaniach historyczno-prawnych oraz biografistyki.

Prof. dr hab. Marceli Kosman – historyk (dzieje kultury 
polskiej nowożytnej, kultura polityczna), pracownik 
naukowy Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Po-
znaniu. Autor kilkunastu książek, m.in. Na tropach 
bohaterów „Krzyżaków”, Na tropach bohaterów „Quo 
vadis”, Wojciech Jaruzelski wobec wyzwań swoich 
czasów. O kulturze politycznej w Polsce przełomu 
tysiącleci, Dějiny Polska. 

Dr hab. Bartłomiej Kozera, prof. UO – pracownik na-
ukowy Instytutu Filozofii Uniwersytetu Opolskiego. 
Tematyka badań: filozofia średniowieczna i jej współ-
czesne kontynuacje, filozofia Boga i filozofia religii, 
filozofia społeczna.

Teresa Kudyba – reportażystka, dokumentalistka, pro-
ducentka telewizyjna, absolwentka opolskiej Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej (filologia polska). 

Monika Latek – studentka III roku filologii polskiej (studia 
licencjackie) UO. 

Katarzyna Mazur-Kulesza – starszy dokumentalista w 
Muzeum UO, absolwentka historii  i studiów pody-
plomowych z informacji naukowej i bibliotekoznaw-

Noty o autorach:
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stwa oraz zarządzania zasobami ludzkimi  na UO, 
studentka studiów podyplomowych z muzeologii na 
Uniwersytecie Jagiellońskim. 

Prof. dr hab. Stanisław Nicieja – historyk (biografisty-
ka najnowszych dziejów Polski, historia najnowsza), 
urzędujący rektor Uniwersytetu Opolskiego (wybrany 
na to stanowisko po raz trzeci), współautor filmów 
dokumentalnych, autor kilkunastu książek, m.in.: 
Cmentarz Łyczakowski we Lwowie 1786-1986; Cmen-
tarz Obrońców Lwowa; Z Kijowa na Piccadilly. Wokół 
biografii Tadeusza Zabłockiego – Gwasza; Łyczaków 
– dzielnica za Styksem; Tam gdzie lwowskie śpią 
Orlęta; Cmentarz Łyczakowski w fotografii; Twierdze 
kresowe Rzeczypospolitej. Historia, legendy, biografie; 
Kresowe Trójmiasto. Truskawiec-Drohobycz-Borysław; 
Lwowskie Orlęta. Czyn i legenda; Kresowa Atlantyda. 

Leszek Ołdak – grafik, plakacista, rysownik, ilustrator i 
scenograf. Jego prace znajdują się m.in. w zbiorach 
Muzeum Karykatury w Warszawie, Muzeum Plakatu w 
Wilanowie, Biurze Wystaw Artystycznych w Zamościu, 
Archiwum Satyrykonu w Legnicy oraz w kolekcjach 
prywatnych w kraju i za granicą. 

Tadeusz Parcej – opolski fotografik. Zdjęcia publikował 
w pismach artystycznych: „Format”, „Exit”, „Sztuka”, 
„Dialog”, „Teatr” oraz wydawnictwach książkowych. 
Autor wystaw indywidualnych i zbiorowych, m.in. 
Kościoły drewniane Opolszczyzny (2007), Album 
rodzinny (2009). Stały współpracownik „Indeksu”.

Dr Mariusz Patelski – adiunkt w Katedrze Biografistyki 
Instytutu Historii UO. Autor książek: Generał broni 
Tadeusz Jordan Rozwadowski – żołnierz i dyplomata i 
Niezależne Zrzeszenie Studentów w Opolu 1980-1990 
oraz ponad  stu artykułów poświęconych problematyce 
kresowej, historii wojskowej i dziejom najnowszym 
Śląska Opolskiego, publikowanych m.in. na łamach: 
paryskich „Zeszytów Historycznych”, „Arcanów”, „Ży-
cia”, „Studiów Śląskich”, „Sobótki”, „Stron” i „Indeksu”. 
Konsultant historyczny w filmach dokumentalnych pt.: 
Roman Dmowski – niedokończona kariera; Zapomnia-
ny generał - Tadeusz Jordan Rozwadowski; Droga 
do Rzeczpospolitej; Kryptonim „Wichrzyciele” i in.

Ks. dr hab. Joachim Piecuch, prof. UO – pracownik 
naukowy Instytutu Filozofii Uniwersytetu Opolskie-
go. Tematyka badań: filozofia człowieka, ontologia, 
fenomenologia. 

Prof. dr hab. Anna Pobóg-Lenartowicz – kierownik 
Katedry Historii Średniowiecznej Instytutu Histo-
rii UO. Zainteresowania naukowe: monastycyzm 
średniowieczny (ze szczególnym uwzględnieniem 
kanoników regularnych, cystersów i dominikanów), 
dzieje Księstwa Opolskiego ( do 1532 r.), historiografia 
średniowieczna, nauki pomocnicze historii.

Natalia Roślik – studentka III roku stosunków między-
narodowych w Instytucie Politologii UO.

Maciej Siembieda – dziennikarz, autor kilkuset tekstów 
publikowanych m.in. w „Polityce” i „Kulturze” (Paryż) 
oraz czterech zbiorów reportaży. Był redaktorem na-
czelnym  m.in. „Nowej Trybuny Opolskiej”, „Trybuny 
Śląskiej” i „Dziennika Bałtyckiego”. Trzykrotny laureat 
Nagrody Stowarzyszenia Dziennikarzy RP oraz pię-
ciu nagród Media Trend. Autor szkoleń dziennikarskich 
dla największych polskich wydawnictw prasowych. 
Doradca wielu firm i samorządów w dziedzinie relacji 
z mediami, promocji i komunikacji społecznej.

Joanna Silska – studentka III roku (licencjat) filologii 
polskiej w Instytucie Polonistyki i Kulturoznawstwa UO.

Dr Krzysztof Spałek – adiunkt w Samodzielnej Katedrze 
Biosystematyki Uniwersytetu Opolskiego. Współre-
dagował pierwszą w Polsce regionalną Czerwoną 
księgą roślin województwa opolskiego. Jako pierwszy 
odkrył stanowisko paleontologiczne w Krasiejowie. 
Zainteresowania naukowe: fitosocjologia i geobota-
nika, ze szczególnym uwzględnieniem zbiorowisk 
roślin wodnych.

Dr Piotr Stanisławiszyn – adiunkt w Pracowni Prawa 
Finansowego Wydziału Prawa i Administracji Uni-
wersytetu Opolskiego.

Witold Sułek –  opolski księgarz, poeta, pisarz. Autor 
tomu wierszy Plantacja oraz książki dla dzieci Bajka 
o małym łosiu. Publikował w pismach STRONY, RED, 
książkach zbiorowych. Animator kultury, aktor Teatru 
Fieter z Ozimka.

Dr Adam Wierciński –  historyk literatury, krytyk, publi-
cysta. Zainteresowania naukowe: historia literatury, 
historia i kultura dawnej Polski, kultura języka. Autor 
kilku książek (m.in.: Przywracanie pamięci, 1993, 
1997: Głowy opolskie, 1999, 2008; O nijaczeniu ję-
zyka, 2006) oraz kilkuset tekstów naukowych, publi-
cystycznych i paraliterackich. 

Irena Wyczółkowska – poetka, eseistka, absolwent-
ka filologii polskiej Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
w Opolu. Kilkanaście lat współpracowała z Ra-
diem Opole, omawiając nowości książkowe. Była 
także członkiem redakcji kwartalnika „Strony”. 
Debiutowała w 1958 roku w „Odrze”. Po wczesnym 
debiucie zrezygnowała z pisania na całe ćwierć wieku. 
Opublikowała tomiki poetyckie: Skóra węża, Gdzie 
piołun rośnie, Ptaszysko, Balkon bez poręczy, Gwar 
utajony, Smocza samotność, Wstęp do teorii jawy, 
Ulica Równoległa, Bilet na wodolot, Portret z duszą 
na ramieniu, zbioru krótkich opowiadań  Mitoplotki. 
Jest członkiem Stowarzyszenia Pisarzy Polskich.
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Dola Kazimierz, Res sacra mi-
ser – studia z dziejów dobroczyn-
ności i opieki społecznej, (seria: Z 
Dziejów Kultury Chrześcijańskiej 
na Śląsku, nr 84), Opole 2014, 
546 s., cena 31,00 zł

Publikacja zawiera wybór tek-
stów wydanych przez Wydział 
Teologiczny Uniwersytetu Opol-
skiego z okazji 80. rocznicy uro-
dzin Autora.

Lis Marek, Legan Michał 
OSPPE (red.), Kieślowski czyta 
Dekalog,  (seria: Opolska Biblio-
teka Teologiczna, nr 145), Opole 
2014, 138 s., cena 11,50 zł

Książka to powrót do cyklu fil-
mów Krzysztofa Kieślowskiego, 
25 lat po ich powstaniu. Każdy z 
dziesięciorga autorów – filmo-
znawców, teologów, dziennikarzy 
– dzieli się własnym spojrzeniem 
na jeden wybrany film.

Widok Norbert (red.), Przegląd 
Piśmiennictwa Teologicznego Rok 
XX, (czasopismo, nr 1(39)), Opole 
2014, 96 s., cena 12,50 zł

Jest to czasopismo o charak-
terze bibliograficznym, które za-
mieszcza opisy książek wydanych 
w Polsce. Zawiera recenzje i omó-
wienia książek z teologii oraz dys-
cyplin pokrewnych, tj. filozofii, 
psychologii religii, kultury i sztu-
ki, historii Kościoła itp. Czasopi-
smo jest dużą pomocą dla studen-
tów i pracowników naukowych, 
którzy zbierają materiały do swo-
ich prac naukowych.

Czerski Janusz, Literatura 
epistolarna Nowego Testamentu, 
cz.  II, (seria: Opolska Biblioteka 
Teologiczna, nr 146), Opole 2014, 
239 s., cena 16,00 zł
Część II: listy deuteropawłowe, 

listy do Hebrajczyków, listy kato-
lickie.

Dzierżanowska-Peszko Joan-
na, Landwójtowicz Paweł, Czło-
wiek wobec sytuacji trudnych. 
Poradnictwo i terapia, (seria: 
Człowiek – Rodzina – Społeczeń-
stwo, nr 25), Opole 2014, 196 s., 
cena 13,00 zł

Monografia składa się z kilku-
nastu artykułów nawiązujących do 
różnych sytuacji i doświadczeń ne-
gatywnych, które mogą pojawić się 
w życiu człowieka.

Przygotował:	
Piotr Juszczyszyn
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nnn

Cimała B., Pogorzelska M., 
Wokół różnorodności kulturowej i 
regionalizmu – rozważania teore-
tyczne i aspekty praktyczne, ISBN 
978-83-7395-635-3, Opole: Wyd. 
UO, 2014, format B5, 202 s. opra-
wa miękka, cena 17,85 zł

Autorzy podejmują tematykę re-
gionalizmu i edukacji międzykul-
turowej, koncentrując się zarówno 
na aspektach ogólnych, jak i prak-
tycznych rozwiązaniach wdraża-
nych w placówkach edukacyjnych. 
Pierwsza część publikacji zawiera 
artykuły, których celem jest przy-
bliżenie pojęć związanych z wielo-
kulturowością, tożsamością indy-
widualną i narodową oraz analiza 
związków zachodzących między 
nimi. Część druga została pomy-
ślana jako zbiór tekstów prezentu-
jących zagadnienia różnorodności 
form edukacji regionalnej i mię-
dzykulturowej, także w odniesie-
niu do różnych obszarów geogra-
ficznych. 
Praca jest adresowana do kadry 

akademickiej, studentów kierun-
ków pedagogicznych, historii, po-
litologii, reprezentantów instytucji 
publicznych i organizacji pozarzą-
dowych zajmujących się edukacją 
międzykulturową.

nnn

Chlebda W. (red. nauk.), Fra-
zeologia a przekład, ISBN 978-
83-7395-619-3, Opole: Wyd. UO, 
2014, format B5, 448 s., oprawa 
miękka, cena 37,80 zł

Monograficzny tom poświęco-
ny jest przekładowemu statusowi 
jednostek frazeologicznych i pare-
miologicznych w słownikach róż-
nego typu i w tekstach komunikacji 
codziennej i literackiej. Podnoszo-
ny jest problem istoty ekwiwa-
lencji długojęzycznej, sposobów 
ustalania ekwiwalentów oraz ty-
pologii ekwiwalentów przekłado-
wych. Tom składa się z blisko 50 
tekstów autorstwa znanych teo-
retyków i praktyków frazeolo-
gii i frazeografii z Polski, Rosji, 
Ukrainy, Czech, Słowacji, Chor-
wacji, Serbii, Węgier i Niemiec.	
Praca zainteresuje teoretyków i 
praktyków przekładu (literackiego 
i użytkowego), teoretyków i twór-
ców słowników przekładowych, 
językoznawców porównawczych, 
tłumaczy, studentów slawistyki 
wyższych roczników.

nnn

Kossakowska-Jarosz K., Skry-
by z charyzmą. Estetyka bieder-
meiera a tożsamość górnośląska, 
Stud. i Mon. nr 507, ISBN 978-
83-7395-605-6, Opole: Wyd. UO, 

2014, format B5, 258 s., oprawa 
miękka, cena 25,20 zł

Treści zawarte w niniejszej 
książce zebrano w kilku rozdzia-
łach, których tytuły uwydatniają 
myśl przewodnią każdej części roz-
ważań razem ukazujących strategię 
pisarską swoistych górnośląskich 
polskojęzycznych twórców wcho-
dzących w XIX wieku na lokalny 
rynek piśmienniczy. Uporządko-
wano je według następującej kolej-
ności: 1) Kulturowe znaki śląskości 
w przestrzeni historycznoliterac-
kiej – próba zbliżenia; 2) Czytel-
niczy azymut dla rodaków. Zalążki 
krytyki piśmienniczej na lokalnym 
rynku; 3) Autorefleksja pisarska: 
samoświadomość literackiej po-
zycji; 4) Pasja, motywacja i odpo-
wiedzialność – wizerunek własny 
redaktorów; 5) Codzienność osto-
ją kultury regionu – obraz krainy 
w tekstach Bonczyka; 6) Granicz-
ność – krytyczne uwikłanie ślą-
skości w literackim obrazowaniu; 
7) Prasowa promocja pielgrzymo-
wania jako wyrazu więzi z ziemią 
rodzinną i polskością; 8) Kształto-
wanie wspólnoty czytających Ślą-
zaków drogą do formowania na-
rodu; 9) Książki pod urzędową 
kontrolą. Monografię dopełniają 
wprowadzenie i zakończenie oraz 
indeks osób. Refleksję nad śląskim 
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rodzimym piśmiennictwem podpo-
rządkowano nowym kierunkom in-
terpretacyjnym, głównie za sprawą 
przyjęcia w operacjach analitycz-
nych aktualnej we współczesnym 
literaturoznawstwie kategorii „co-
dzienności”. Projekt ten umożli-
wił ukazanie specyfiki rodzącego 
się w połowie XIX wieku śląskie-
go regionalizmu w perspektywie 
prawidłowości epoki biedermeie-
ru. Światopoglądowe, historycz-
ne i moralne przesłanki oraz licz-
ne znaki mieszczańskich realiów 
dostrzeżone w tekstach ogłasza-
nych przez piszących po polsku 
Ślązaków skłoniły do zastanowie-
nia się nad możliwością ich „bie-
dermeierowskiego obramowania”. 
Jest to zupełnie nowe rozwiąza-
nie wyjaśniające to piśmiennictwo, 
które stanowi zasadniczy walor ni-
niejszego opracowania. Jego zna-
czenie polega również na tym, że 
przełamuje zwyczajowe ujmowa-
nie tych autorów i ich twórczości 
w osobnych ramach naznaczonych 
wyłącznie lokalnymi prawidłowo-
ściami, w oderwaniu od prądów i 
tendencji obserwowanych wów-
czas na europejskim gruncie. Ob-
jęcie promowanego przez Śląza-
ków nowożytnego hasła wspólnoty 
jako wartości obywatelskiej naturą 
biedermeieru (szczególnie właści-
wą mu terapeutyczno-pocieszy-
cielską funkcją literatury) ukazało, 
że założony program mieszczą-
cy się w ideałach epoki realizowa-
li oni sposób twórczy, bo nie pro-
mowali wewnętrznego spokoju, 
nie uginali się wobec losu. Bliskie 
im tropy romantyczne sprawiały, 
że nie rezygnując z tradycyjnych 
ideałów, wdrażali cnoty nowocze-
snego społeczeństwa. O formo-
wanie właśnie tej świadomości 
wśród rodaków podjęli w swoim 
piśmiennictwie wytrwałą batalię.	
Niniejsze opracowanie może sku-
pić na sobie uwagę osób interesu-
jących się kulturą Górnego Śląska, 
w szczególności historyków litera-
tury, historyków kultury, antropo-

logów i etnologów oraz wszystkich 
tych, którzy badają zagadnienia li-
teratury popularnej, socjologów li-
teratury czy problematykę regiona-
lizmu w różnych jego aspektach.

nnn

Laszczak W., Ambroziak D., 
Pudełko B., Wysoczańska-Pająk 
K. (red. nauk.), Między tradycją a 
nowoczesnością. Tożsamość kobie-
ty w przestrzeni domu, w historii, 
kulturze i na drogach emancypa-
cji, ISBN 978-7395-632-2, Opole: 
Wyd. UO, 2014, format B5, 580 s., 
oprawa twarda, cena 57,75 zł

Książka powstała w czasach, w 
których toczy się walka o global-
ną kulturę równości. Sedno ide-
ologiczne owej kultury wyraża 
się w groźnym – z punktu widze-
nia zarówno społecznego, jak i jed-
nostkowego – dążeniu do zatarcia 
ontologicznych różnic między ko-
bietą i mężczyzną oraz w głosze-
niu niezwykle kontrowersyjnych 
teorii na temat popędowej struktu-
ry bytu. W kontekście mnożących 
się w skali globalnej faktów kul-
turowych, obyczajowych, etycz-
nych inspirowanych przez ideolo-
gię gender inicjatorzy i redaktorzy 
tego tomu postawili sobie za cel 
zaproszenie przedstawicieli róż-
nych dyscyplin humanistycznych 
do wspólnej debaty nad pytaniem 

o tożsamość kobiety. Rozpatrywa-
ne jest ono tutaj w odniesieniu do 
sfery jej życia osobistego, mikro-
świata domu oraz przyjmowanych 
przez nią ról społecznych i publicz-
nych z uwzględnieniem perspekty-
wy czasowej, historycznej, nadto 
przestrzenno-geograficznej, zwią-
zanej ze specyfiką kultury, men-
talności i tradycji narodowych. 	
Odbiorcami poszczególnych tek-
stów mogą być nie tylko badacze 
specjalizujący się w zakresie li-
teraturoznawstwa, kulturoznaw-
stwa czy też innych pokrewnych 
dziedzin, ale również studen-
ci bądź szeregowi czytelnicy, któ-
rym książka może pomóc wejść 
w dialog z fundamentalnymi pro-
blemami naszej współczesności, 
gwałtownie burzącej dotychczaso-
wy ład aksjologiczny i utrwalone 
przez tradycję systemy relacji mię-
dzyludzkich. 

nnn

Sapia-Drewniak E., „Oświata 
dorosłych” (1957-1990) jako źró-
dło do dziejów edukacji dorosłych, 
Stud. i Mon. nr 515, ISBN 978-
83-7395-631-5, Opole: Wyd. UO, 
2014, format B5, 210 s., oprawa 
miękka, cena 21,00 zł

W pracy przedstawiono obraz 
treści ważnego dla edukacji doro-
słych czasopisma, wydawanego w 

Nowości Wydawnictwa Uniwersytetu Opolskiego
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okresie PRL. Dokonano analizy 
przemian w dziedzinie kształcenia, 
dokształcania  i doskonalenia ludzi 
dorosłych zachodzących w powo-
jennej Polsce. Jest to jednocześnie 
synteza pojawiających się w ubie-
głych latach poglądów i sporów do-
tyczących kształtowania się andra-
gogiki jako dyscypliny naukowej. 
Praca ta ukazuje również określo-
ne inicjatywy naukowe i edukacyj-
ne podejmowane przez redakcję 
„Oświaty Dorosłych”, do których 
można się odwoływać współcze-
śnie w zmienionych warunkach 
społeczno-politycznych. 
Praca jest adresowana głównie 

do historyków wychowania i an-
dragogów.

nnn

Wróbel R., Antropologiczne 
przeobrażenia krajobrazu opol-
skiego odcinka doliny Odry w XX 
wieku, Stud. i Mon. nr 513, ISBN 
978-83-7395-626-1, Wyd. UO, 
2014, format B5, 206 s., oprawa 
miękka, cena 21,00zł

W książce podjęta została pro-
blematyka tych przemian krajo-
brazu opolskiego odcinka doliny 
Odry, które są efektem działalno-
ści człowieka. Określono zasięg 
tych przemian i miejsca ich naj-
większej koncentracji, wykorzy-
stując do tego celu systemy infor-

macji geograficznej. Wskazano 
główne przyczyny zmian i podjęto 
próbę określenia działań mających 
na celu ograniczenie negatywnych 
czynników wpływających na anali-
zowany obszar. Przedstawiono tak-
że główne walory fizycznogeogra-
ficzne i przyrodnicze opolskiego 
odcinka doliny Odry. Książka za-
wiera wiele map, w tym o cha-
rakterze archiwalnym, ukazują-
cych Odrę w minionych latach.	
Praca jest adresowana do osób zaj-
mujących się problematyką antro-
pogenicznych przemian krajobra-
zu, systemami geoinformacyjnymi, 
zagadnieniami odrzańskimi oraz 
kartografią historyczną.

Ponadto ukazały się:

„Język a Edukacja“ 3: Świado-
mość językowa, (red. nauk.) J. No-

coń, A. Tabisz, ISSN 2299-5528, 
Opole: Wyd. UO, 2014, format B5, 
258 s., oprawa miękka, cena 22,05 zł
„Opolskie Studia Administra-

cyjno-Prawne“, XII/4/2014, (red. 
nauk.) W. Kaczorowski, ISSN 
1731-8297, Opole: Wyd. UO, 
2014, format B5, 102 s., oprawa 
miękka, cena 10,50 zł
„Studia Slavica” 2014, t. 

XVIII/2, (red. nauk.) J. Czapliń-
ska, J. Raclavská, ISSN 1803-
5663, Opole: Wyd. UO, 2014, for-
mat B5, 316 s., oprawa miękka, 
cena 27,30 zł
„Studenckie Prawnicze Zeszyty 

Naukowe” Nomos i Dike, z. 7, (red. 
nauk.) Pszczyński M. K., Ryszka 
J., ISSN 1897-7195, Opole: Wyd. 
UO, 2013, format B5, 204 s., opra-
wa miękka, cena 10,50 zł

Przygotowała: Lidia Działowska

Pełna oferta Wydawnictwa Uniwersytetu Opolskiego 
znajduje się na stronie internetowej wydawnictwa 

www.wydawnictwo.uni.opole.pl
tam też działa księgarnia internetowa

R
ys

. L
es

ze
k

 O
łd

ak



Noc Biologów
(fot. Pamela Szczerbik)

Jak czują, widzą, słyszą i… smaku-
ją owady, jak zbudowane są pióra pta-
ków i ich gniazda, jak wyglądał opolski 
Jurassic Park, dlaczego kichamy i skąd 
bierze się czkawka? Na te i inne pyta-
nia poszukiwano odpowiedzi 9 stycznia 
br. podczas Nocy Biologów, zorganizo-
wanej przez Katedrę Biosystematyki w 
gmachu Uniwersytetu Opolskiego przy 
ul. Oleskiej, gdzie na uczniów szkół pod-
stawowych, gimnazjalistów i licealistów 
tego popołudnia czekały otwarte labora-
toria i sale wykładowe.


